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F ia s c o  g d a ń s k ie
Z „gleichschaltowm niem " nie 

idzie jednak sprawa tak łatw o. 
Same pozory prawa nie w ystar­
czą —  trzeba także i siły . N ie­
dzielne wybory gdańskie spraw iły  
hitlerowcom , zarówno w  wrnlnem 
m ieście jak i w  B erlin ie, srogi 
zawód. S iły  —  brakło.

Bo je ś li przy tak olbrzymim  na­
kładzie w szelk ich  środkow, nie­
tylko ag itacji ale i teroru, partja  
narodowo - socja listyczn a potra­
f iła  w szystk iego  zdobyć o jeden  
m andat wnęcej niż dotąa m iała —  
to kto w ie, czy bez tego aparatu, 
krępującego zupełnie swobodne 
w yrażenie w oli wyborców, ilość 
g łosów  oddanych na lis tę  h itle ­
row ską nie spadłaby w ogóle puiii- 
żei połow y?

S ocja liśc i —  najw iększy wróg  
—  utrzym ali swmj stan posiada­
nia, taksam o jak i Poiacy. Po­
rażkę pon ieśli jedyni tylko komu­
n iści. Jeśli zaś partje m ieszczan- 
skie, centrow a i narodowoliberal- 
na (w  N iem czech  już n ie.stn ieją-  
ce ) , na tej k lęsce komunizmu zy­
sk ały  taksam o po jednym  m anda­
cie jak  i partja rządząca — to do­
wód w +em, iż gdańszczanom  
zgleichsch altow an ie w cale się  nie 
uśm iecha.

M ogą wprawTdzie przy ostatecz­
nym rozdziale m andatów zajść, 
jeszcze pewme przesunięcia , ale 
isto ta  rzeczy Dozostanie ta sam a: 
w iększości dwóch trzecich h itle­
rowcy n ie  osiągn ęli, bez porozu­
m ienia z innem i partjam i n ie po-, 
trafią  zm ienić k onstytu cji w7olne: 
go m iasta  —  a znowm na łam anie  
luD obchodzenie prawa iść n ie mo­
gą, będąc (jak to podkreśli! w7 
w yw iadzie prasowym prezydent 
G reiser) zależni od czynników  
zew nętrznych.

W ięc poco w łaśc iw ie  rozpisyw a  
no te w ybory? Ano, w łaśnie... N ie  
istn ia łob y  s ło w o : rozczarowanie,9 
gdyby n ie istn ia ły  w  życiu takie  
sytuacje , że i n ajlep iej obm yślone 
nlany, naj sprawm iejsza organi­
zacja. n ajp rztm ożn iejsze naciski 
— ' n ie potrafią  jednak osiągnąć  
tego, czego s ię  spodziew ano.

„A nschluss"  m oralny utknął w 
próżni.

Przed zfazdem w  Stresie
Delegacje poszczególnych narodów  ju z  w yje c h a ły

O s t a t n i  w y m i a n y  opinji p r z e d  o b r a d a m i
zwdaszcza paktuSTRESA, 10. 4. (P A T ). —  

W iększość dziennikarzy ulokowa­
ła się w hotelu R egina Pałace' .

D elegacja  francuska i an g ie l­
ska zam ówiły apartam enty w  ho­
telu W ysp Borom ejskich, gdzie za 
m ieszka li rów nież niektórzy człon 
kowie delegacji wdoskiej.

W śród dyplom atów, którzy  
w ziąć m ają udział w  zjeździe w  
S tresie , prasa w ym ienia am basa­
dora wołoskiego w  Londynie uran  
di‘ego, am basadora angielskiego  
w Rzymie Drumm onda oraz am­
basadora francuskiego w Rzymie 
de Chambrun-a.

Przyjazd delegacji francuskiej 
spodziew any je s t  dziś wieczorem  
o godz. 22.15, a delegacji brytyj­
skiej jutro rano o godz. 8. 

M EMORANDUM  
FR ANCUSKIE 

PARYŻ, 10.4. (P A T ). —  Rada 
m inistrów  na posiedzeniu  wczoraj 
sztrn u sta liła  stanow isko F rancji 
na konferencji w S tresie oraz za­
aprobowała tekst memorandum  
francuskiego ' projekt rezolucji, 
który złożony będzie Radzie Ligi 
Narodów7 w zakończeniu dyskusji 
nad jednostronna in icjatyw ą N ie­
miec. Oba te teksty będą m ogły u- 
lec zm ianie w  toku k onferencji w 
Stresie , poniew aż Francja  prag­
nie, aby projekt rezolucji stał się 
w spólnym  proisktem  F rancji, An- 
g)ji i W ioch. Pozatem  rada m ini­
strów  u sta liła  form ułę paktu nad- 
dunajsk.ego, wyprowadzającą d efi­
n icję o n iem ieszaniu  sie  w spra­
wy w7ew7nętrzne.

W YJAZD DELEGACJI 
FRANCUSK IEJ  

PARYŻ, 10.4. (P A T ). —  P iem -  
jer F landin  i min. L a \a l wraz z 
całą delegacją  francuską w yje­
chali do Stresy dziś o godz. 9.30.

WYJAZD DELEGACJI 
BR1 TYJSKIEJ  

LONDYN. 10.4. (P A T ). —  Van- 
sitta rt oraz inni członkowie dele­
gacji brytyjsk iej w yjechali dzisiaj

Kult Lvj wtdwlff a rośnie
Zwrot ku trodycjom Ruszy przedwojennej

BERLIN, 9.4 (P A T ). —  W 
m iejscow ości baw7arskiej T utzing  
nad jeziorem  Starnberskiem  od­
b ył się  dziś uroczysty  obchód 
70-ej rocznicy urodzin generała  
L u denaorffa , który z won m iaro­
dajnych czynników  R zeszy przy­
brał charakter sym bolicznego hoł­
du a la  w7odza dawnej arm ji n ie­
m ieckiej.

Punktem  kulm inacyjnym  ob­
chodu była defilada kompanji 
R ęichsw ehry przed gen. Luden- 
dortfem  oraz tow arzyszącym i m u: 
m inistrem  Reichswrehry gen. 
B iom oergiem , szefem  dowmdztwa 
armji n iem ieckiej, gen. Fritschem  
którzy L udenaorffow i złożyli ży­

czenia arm ji. Gen. Blomberg  
zw rócił się  do ju b ila ta  z przem ó­
w ieniem  podkreślając, że po przy­
w róceniu pow szechnej służby  
wojskowej w N iem czech nowa ar­
m ja coraz bardziej upodabnia się  
do dawnej przedw ojennej arm ji 
niem ieckiej, a w L udendorffie w i­
dzi w ielkiego wodza z czasów  w7oj 
ny św iatow ej, pod którym  N iem ­
cy staw ili czoło całem u św iatu  
wrogów7.

W czasie tych  uroczystości nad 
placem  krążyła eskadra sam olo­
tów  wojskow7ych m on ieck ich .

Gmachy publiczne w m iastach  
były na zlecen ie kanclerza udeko­
rowane flagam i.

B. Ratisehning
schronił się w Toruniu przed zemstą hitlerowców

TORUŃ 10. 4. B. prezydent 
Senatu Gdańskiego, R auschn in g/ 
bawi obecnie w Toruniu.

R auschm ng, jak wiadomo, w7 
przeddzień wyborów gdańskich  
w ystosow ał lis t  otw arty do „Gau 
leitera" F orstera, a następnie z o

baw7y przed zem stą hitlerowców  
w yjechał do Torunia, gdzie za­
m ieszkał u sw7ego teścia  Sehwar- 
tza, przy ul. Bydgoskiej.

R auschm ng zam ierza w yjechać  
z Torunia do Lozanny.

Bunt emigrantów austriackich
w  o b o z i e  s o w i e c k i m

W IEDEŃ, 10. 4. (P A T ). -s.Die 
P olitisch e Korrespondenz" dono­
si z Charkowa: W końcu m arca e- 
m igranci au strjaccy, osadzeni w 
obozie, zbuntow ali się  i zaatako­
wali straż obozu: 1 to em igran­
tów  zosta ło  aresztow anych. O lo

sie  aresztow anych brak je s t  pa- 
ktchkohviek w iadom ości. Wobec 
tego zajścia rząd sow iecki w7yd ii 
zakaz w puszczania na terytor- 
jum sow ieckie schutzbundow ców  
o.ustrjackich, znajdujących sie  w 
C zechosłow acji,

rano z Londynu, udając się do 
Stresy. Mac Donald i John Simon 
od lecieli dzisiaj popołudniu z Lun 
dynu do Paryża, skąd udadza się  
w dalszą drogę do Stresy koleją 
Am basador w ioski Grandi w yje­
chał już z Londynu do Stresy.

DOPIERO PO ŚWIĘTACH  
LO NDYN. 10. 4. (A . T. E ).

„Times" donosi, że konferencja  
w S tresie , która rozpoczyna sir 
jutro, potrwa do końca tygodnia. 
Mac Donald powróci prawdopo­
dobnie do Londynu drogą po­

w ietrzna i bedzie obecny na po- 
niedziałkow em  posiedzeniu  izby 
gmin, na którem kanclerz skarbu 
N eville  Cham berlain w ygłosi mo 
wę budżetową. M inister spraw za­
granicznych sir  John Simon uda 
się  bezpośrednio ze Stresy  do Ge­
newy.

D ebata nad sprawam i zagranicz  
nerm w izbie gm in przed ferjam i 
św iątecznem i n ie je s t  przew idzia­
na. Izba gm in odroczy się l.a fer- 
je św iąteczne w  przyszły czw ar­
tek.

„Times" o celach zjaznu w Stresie
' LO NDYN. 10. 4. (A . T. E .) .
„Times" pośw ięca w czorajszej 
deklaracji sir  John Simona arty­
kuł w stępny, w  którym zaz lacza, 
iż ośw iadczen ie sir  John Simona, 
że rząd angielski n ie u sta lił je sz ­
cze swej lin ji politycznej w kwe- 
stji zagw arantow ania pokoju, w y­
woła zagranicą n iew ątpliw ie pew  
ne rozczarow anie. Op;nja m iędzy­
narodowa, której uwaga ostatn io  
skierowmna była w yłącznie na 
Londyn, będzie m usiała jednak za 
czekać na sform ułow anie decyz\i 
rządu brytyjsk iego, co prawdopo­
dobnie nie nastąpi w7 Stresie7.

K onferencja w7 S tresie posiada, 
w edług opinji m iarodajnych czyn  
nikow7 angielskie^ , charakter in ­
form acyjny. Rząd angielsk i nie 
może przyjmow7ać żadnych zobo 
w iązań przed uzyskaniem  zgody  
parlam entu. N iew ątp liw ie p arla­
m ent angielsk i udzieli poparcia  
swemu rządowi. Poparcie to bę­
dzie tem p ełn iejsze, im śm ielszą

jąca się  na bezstrennej ocenie  
p rzeciw ieństw  m iędzynarodowych.

W  dalszym  ciągu sw ych rozw7a- 
żań „Times" zaznacza, że now7y 
system  m iędzynorodowej w spół­
pracy państw  europejskich opar­
ty być powinien na rzeczyw istem  
rów noupraw nieniu  N iem iec.. Roz­
patrując prawdopodobne w7yniki 
konferencji w  Stresie  „Tim es" nie 
w7yklucza m ożliw ości nawrotu do 
koncepcji M usolm iego z r. 1933 
w spraw ie paktu czterech mo­
carstw . D ziennik przj puszcza, że 
podstawrv nowego paktu m ocarstw  
mogą ulec rozszerzeniu przez w łą ­
czenie do niego jednego z mo­
carstw  wschodnio - europejskich. 
■B.o paki u. ie 'ru u v ó  £ powinny "ów 
nież N iem cy. D ziennik w7yraża  
przekonanie, że koncepcja paktu 
w ielkich m ocarstw  z udziałem  N ic  
m iec nie powinna natrafić na opór 
żadnego z państw7 zainteresow a­
nych w  utrzym aniu pokoju w7 E u ­
ropie i złagodzeniu obecnego na-

i bardziej n iezależną będzie poli j pięcia sytuacji m iędzynarodow ej.( , * ,
tyka rządu an gielsk iego, opiera-

Widoki konferencji w Stresie
w  p e r s p e k t y w a c h  fr a n c u s k ic h

PARYŻ. 10. 4. (A . T. E .).
W szystkie dzienniki om aw iają  

szczególowm widoki konferencji w 
Stresie .

„P etit Parisien" domaga się  jas 
nych rozstrzygnięć?!M ężow ie sta­
nu, k ierujący polityką Europy —  
pisze dziennik —  bedą m usieli wy 
kazać w iele zim nej krwi i um iejęt 
ności, aby uniknąć n iebezpieczeń­
stw a wojnv, Pokój m oże być ura­
towany tylko wtedy, o ile m ęż o w i: 
stanu, k ierujący losam i państw, 
będą m ieli isto tn ie  n iezłom ną w o­
lę konsolidacji pokoju. D ziennik  
wyraża życzenie, aby M ussolin i i 
Mac Donald, F landin i Laval pa­
m iętali o slow7ach N ietzseh e‘go. 
że jedynem  prawdziw7em n iesz­
częściem  je s t  słabość.
L ;  ilatin" zaznacza, żc Francja  
w ystąpi podczas k onferencji w 
Stresie ze sprecyzowanym  projek­
tem układu. P ierw szy  punkt za­
m ierzonego traktatu będzie stano­
w ił, że układające s ię  strony pod­
dają się  arbitrażowa L igi Naro-

gjonalnych, a 
w schodniego.

„Praw7da“ dochodzi do w niosku, 
że pakty regjonalne nie będą sta ­
nowiły głów nego tem atu obrad w 
Stresie . Zdaniem pism a zasadni­
cza kwTestja  bezpieczeństw a zosta  
nie z oorad w  Stresie  w yłączona.

Pism o ironizuje, że jedni uczest 
nicy jadą do Stresy w celach in ­
form acyjnych, przyczem  nie mo­
gą brać żadnych zoobaw iązań, in­
ni przywożą projekt paktu uniw7er 
salnego, w  którym  można utopić 
cały system  zbiorowego bezpie­
czeństw a, w reszcie trzecia g iu p a

1-szy dzień sunskrypcji
P o ż y c z K i  In w e s ty c y jn e j

W czoraj 10 b. m. rozpoczęła  
się  o ficja ln ie  subskrypcja 3-proc. 
Prem jowej Pożyczki In w estycyj­
nej.

Jako p ierw si dokonali sub­
skrypcji: p. prem jer Sław ek
(10.000 z ł.) , pp. m inistrow ie, p. 
prezes N 1. R., pp. w icem in istro­
w ie oraz szereg  w yższych urzęd­
ników władz centralnych.

R ów nież w całym  kraju rozpo­
częła s ię  subskrypcja pożyczki.

P o s e ł  w ę g ie r s k i
o d w o ta n y

Pan Prezydent R zeczypospoli­
tej przyjął w czoraj p osła  nad­
zw yczajnego i m in istra  pelnomoc 

uczestników  konferencji proponu-1 nego W ęgier p. M atuska, który  
je coś w rodzajuj ograniczonego .yręczył p. P rezydentow i lis ty  od  
przym ierza. wolawcze.

S.p. praf. i nirni Umiński

dów, drugi um ożliw i zaw ieranie  
sp ecjalnych  układów w zajem nej 
pomucy w ramach system u Ligi 
Narodów7. Układy te m ogłoby być 
zastosow ane tylko na wypadek, 
gdyby Liga N arodów  n ie m ogła 
w ypow iedzieć się  w spraw ie, 
u sta len ia  napastnika.

W edług ,;Le Jour“ na wmzoraj- 
szem  posiedzeniu  gabinetu miało  
dojść do poważnych rozdźw ięków  
na tle u sta len ia  instrukcyj dla de 
Iegacji, udającej się  do Stresy. 
M inister I le n io t  i inni radykalni 
członkow ie gabinetu w ystępow ał, 
ra ścisłem  porozum ieniem  z Z. S. 
R. E .., natom iast m in ister stanu  
Luuis Marin w raz z kilku zw olen­
nikam i wypow iedział s ię  przeciw­
ko zbliżeniu  z Sow ietam i. Marin 
w7ysu nął rów nież zastrzżen ia  prze 
eiw'ko polityce w spółpracy z W ło­
cham i. której bronił m inister La- 
val. Prem jer F landin  zajął stano­
w isko pośrednie, zbliżone w  pew7- 
nej m ierze Uo punktu w idzenia  
A nglji.

W czoraj zmarł w  W arszaw ie  
ppof. dr. A ntoni Glnziński, jeden  
z najw ybitn iejszych  lekarzy i u- 
czonych polskich.

Śp. prof. Gluziński urodził się  
w r. 1856 we W łocławku, u koń ­
czył w ydział lekarski uniw . Jagieł 
lońskiego. W latach  od 1880 —  
1885 był docentem, a następn ie  
od 1885 profesorem  pata logji i te 
rapji szczegółow ej, od 1893 pro­
fesorem  patologji ogólnej i do­
św iadczalnej uniw . Jagielloń sk ie  
go

P rof Gluziński przeniósł s ię  n i  
stępnie do Lwowa, .gdzie zostat 
profesorem  i k ierownikiem  klini- 
ni u n iw ersytetu  lw ow skiego. W y­
brany zostaje tam rektorem.

W r. 1919 je s t  profesorem  i 
kierownikiem  k lin iki chorób wew- 

.uniw. w arszaw skiego, 
w r. 1927 m ianow any zostaje pro­
fesorem  honorowym  p ato logji i te 
rapji szczegółow ej chorób w ew nę  
trznych uniw  warszaw skiego. Bj ł 
członkiem  czynnym  P olsk ięj Aka­
dem ii U m iejętności. Odznaczony  
był krzyżem  komandorskim  Polo­

n ia  R estitu ia  i szeregiem  odzna­
czeń zagranicznych.

Ś. p. A. Gluziński og ło sił oko­
ło 100 prac naukowych. Z w ybit­
n iejszych  w ym ienić należy: „M et 
hode fuer kJinische P ru efun g  
und D iagnose der Stóerungen in  
der V erdauungfunction  des Ma- 
gens" (B erlin . K lin. w ochensch-  
rift  1881) . „O w pływ ie podw iąza­
nia tętn ic w ieńcow ych na 
narząd nerwowo ruchowy  
serca" Rozporządzenie Polskiej 
Ak. Urn. 188 U . „Zarys patologji i 
terapji gorączki", „O w tzęsncm  
rozpoznaw aniu raka . żołądka  
(Gaz. Lek. 1902), ..K iła wątroby"  
(A ich  Med. W ewn. 1928) i inne.

Ś. p. Gluziński byt założycie­
lem  i redaktorem  „Polsk iego a r­
chiwum  m edycyny w ew nętrznej"  
w7 latach 1928 —  25.

Zgon ś. p. prof. A. G luzińskie1- 
go bsieraca w ybitnego p ublicystę  
dr. Tadeusza G luzińskiego, w ybit 
ną śpiew aczkę p. Kornelow7ą Ma- 
kuszyńską oraz p. Zdzisławową  
Szczepańską, żonę kierów nika za­
kładu gruźliczego w7 Otwocku.

Narady w sprawie konwencji
f r a r c e u s k o -s o w ie t k ie j

MOSKWA. 10.4. (P A T ). —  
P ia sa  sow iecka zachow uje zupeł­
ne m ilczenie w spraw ie projektu  
konw encji francusko-sowueckiej. 
Podano do w iadom ości jed yn ie de 
peszę „Tassa" z Paryża, donoszą­
cą, że w czoraj odbyło się  śn iada­
nie u m inistra Lavala. na którem  
prócz, am basadora Potem kina, o- 
becni byli reprezentanci M ałej En

tenty i Bałtyckiej, m inister Man­
del oraz zastępca sekretarza ge­
neralnego Ligi Narodów z ram ie­
nia Z.S.R R R osenberg. W czasie  
poprzedzających śn iadan ie roz­
mów m inistra Lavala z Potem ki- 
nem oraz podczas śn iadan ia  om a­
w iano kw estję paktu w schodnie­
go.

We Włoszech o mowie mm. 5’mona
STRESA, 10.4. (P A T ). —  Tu- 

ryńska „Stampa" stw ierdza, że 
mowa m .n. Simona w  parlam en­
cie nie w niosła  do sytuacji nic no 
wego, z w yjątkiem  bliższego o- 
kreślen ia in tencji kanclerza H it­
lera.

Z mowy tej wynika, że A nglja  
nie chce brać na sieb ie obow iąz­
ków i zm ierzać będzie do wykorzy  
stania słabości innych. D latego  
też inne państw a m uszą przeciw7- 
staw ić w S tresie A nglji stanow7- 
czość i sk łonić ją  do decyzyj

bądź pozytywnych bądź nega- 
tywmych. S tanow czość ta nie 
oznacza koniecznie negatyw nego  
ustosunkow ania się  wobec N ie­
m iec, jednakowoż jeżeli zm.erzaó/ 
się  ma do w spółpracy z N iem ca­
mi, to trzeDa działać natychm iast 
bez uciekania się  do nowych wy- 
w7iadów  i  sondow ania. Sytuacja  
je s t  całkow icie dojrzała do roz­
strzygn ięcia  najbardziej zasadni­
czych kw estyj, na które narody 
oczekują z najw iększą n iec ierp li­
w ością.

„Ptm&i" ubriewa
MOSKWA, 10.1 ( P A T ) .  — Iw a, że już istn ieje  projekt paktu 

„Prawda", om aw iając p erspekty-i agólnóeuropejskiegao, który bę- 
wy konferencji w S tresie , ubole- ' dzie próbą, zastąpien ia paktów re-

Treść układu handlowego
s u w i e c k o - w e m i e c k i e g o

MOSKWA, 10. 4. (P A T ). Cala 
prasa donosi na naczelnych miej 
scach  o podpisaniu  wmzoraj w 
B erlin ie sow iecko - n iem :eekiego  
układu handlowego,^ przew idują­
cego zw iększenie zam ów ień Ło­
w ieckich  w N iem czech  o 200 m ilj. 
marek

Zam ówienia udzielone zostały  
na 5-cioIetni kredyt, przyznany  
przez banki niem ieckie i oprocen­
tow any o 2 od sta w yżej od sto ­
py dyskontowej Banku Rzeszy. 
Układ przew iduje pozatem zw ię­
k szenie tegorocznego eksportu so 
w ieekiego do N iem iec o 150 milj 
mk., reguluje spraw ę kontyngen­
tów, nom enklatury, a także prze­
w iduje sp łatę t.owmrami znacznej 
części za leg łości zobowiązań so­
w ieckich  wmbec N iem iec,

„Prawda" w specjalnym  arty­
kule w skazuje, iż układ powyższy  
potwierdza, że im port z danego  
kraju uzależniony je st  od udzie­
len ia  długoterm inow ych kredy­
tów finansow ych . P'sm o zapow ia­
da zw iększenie zam ów ień sow iec­
kich w N iem czech, poniew aż nie­

m ieckie koła gospodarcze zrozu­
m iały wrcześn iej, n iż  inne, ko­
n ieczność stosow ania now ych me 
tod i nowych podstaw  fin a n so ­
wych w  stosunkach gospodar­
czych z Sow ietam i. D ziennik  za­
znacza, że kraje, które pod tym  
w zględem  w ahały  się, pogorszyły  
sw ą obecną sytuację.

„Prawda" podkreśla, że Zw7. So 
w iecki n ie żywi żadnych zam ia­
rów7 agresyum ych i gotów7 jest  
nawiązać długotrwmłe stosunki 
gospodarcze z innem i krajami w 
m yśl zasad pokojowej w spółpra­
cy gospodarczej.

Wyrok na Woickiego
W rozprawie o zabójstw o Mary . 

li Łobodow7skiej zapadł w czoraj w  
godzinach popołudniow ych w y­
rok, m ocą którego oskarżony W o­
icki skazany został na 2 la ta  w ię­
zienia.

Przebieg procesu podajem y na 
str. 4-ej.
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M a r j a n  G r z e g o r c z y k

Wielkie
Zwróciliśm y u w agę we w czo­

rajszym  artykule, na podstaw ie  
bilansu, jaki ze statystyk i sp isów  
ludąpści da się  u sta lić  za ok ies  
1921 —  1981 —  narazie dla jed­
nego tylko w oj. w arszaw skiego —  
i e  sprawa naszego budownictw a  
m ieszkaniow ego w  m iastach  w y­
gląda bardzo n iepom yślnie, a je ­
go rozwój nietylko jest, n ied osta ­
teczny, ale zarazem  w idocznie 
idzie w błędnym  kierunku, skoro 
prowadzi tylko do pogłębiania  
różnic socja ln ych , zaniedbując  
ludność uboższą. P ostarajm y się  
zbadać b liżej, na czcm ta błęd­
n ość drog; pclega.

Jed n ą z cy fr  bardzo charakte- 
ly sty ezn y ch  je s t  ilo ść  Dudynkow 
•lem ieszk a ln ych , a więc ani nie 
Siadających s ię  do zam ieszkania  
a n : n a  to nie przeznaczonych  
(różne szopy, składy i t. p .) , a w  
których mimo to m ieszkają lu ­
dzie —  z braku in nych  pom iesz 
czeń. Otóż budynków takich w  
m iastach  w oj. w arszawsK iego by­
ło w  roku 1921, gdy jeszcze św ie­
że były ślady i  ekutki w ojny, 571, 
w roku zaś 1931 liczba ich , za­
m iast zm aleć w zrosła  do 1612; 

' szczególn ie przytem  pogorszyła  
s ię  sytuacja  w  trzech  najw ięk  
szych  m iastach  w ojew ództw a  
(W łocław ek, P łock  i Żyrardów ), 
w  których ilo ść  takich  budyn­
ków  p odn iosła  s ię  ze 104 do 435.

To je s t  nędza najgorsza . A  te ­
ras n astępn a skolei t. j. m ieszka­
nia złożone tylko z  jednej izby,, 
które m ieszczą
w tej jed nej izbie ponad 6 osób. 
W takich  przeludnionych izbach  
m ieszkało w roku 1921 w m ia­
stach  33.658 osób, w roku 1931 
zaś —  56.587 czyli przeszło o 
dw ie trzecie  w ięcej. W stosunku  
do ogółu  ludności m ieszkań 1-iz- 
bowych procent m ieszkających w  
takich, nad m ia ię  ju ż przeludnio­
nych pom ieszczeniach , w zrósł z 
20,0 do 23,4 proc., przyczem  
szczególn ie siln y  w zrost w ykaza­
ły  w spom niane trzy najw iększe  
m iasta  (z  15,9 do 20,9 proc., gdy 
w  p ozostałych  m iastach  odsetki te 
w ynosiły  21,0 i 24 ,1).

Jaki z tego w n io sek ’ Że 
n ied osta teczn ie  zw iększa s ię  w  
naszych  m iastach  ilo ść  m ieszkań  

1-izbow yeh, 
podczas gdy w śród ca łego  przy­
rostu  lu dn ości w m iastach  sporo  
ponad połow ę stan ow ią  w łaśn ie  
m ieszkań cy tych  n ajm niejszych  
m ieszkań.

D laczego zaś w  tej w łaśn ie  ka­
tegorji panuje tak ie zatłoczen ie?  
Z dwóch powoduw: najp ierw  po­
n iew aż za  m ało jest w ogóle m iesz­
kań, row tóre zaś poniew aż ludzie  
ci, nawet; g d jb y  m ieszkań było  
po dostatkiem ,

nia zarabiają  na tyle, 
a b y  módz się  p rzen ieść  do m iesz­
kań  w ięk szych . Tem m niej w ięc  
m ogą oni w spółdzia łać sam odziel­
n ie ' w zw iększeniu  ilo śc i potrze­
bnych im m ieszkań droga budo 
w n ictw a  sp ółd zie lczego: są na to 
za  słab i finan sow o —  sm utna h i­
sto r ia  z w arszaw ską „Zdobyczą 
Robotniczą" w ym ow nie tego do­
w iod ła .

Bo m oże sobie pozw olić na bu­
dow anie własnerru siłam i i w ła- 
snem i środkami chłop, który  
przedew szystk iem  n ie  potrzebuje 
kupować parceli budow lanej, a 
potem  nie je s t  w tym  stopniu  co 
mieszka-niec m iasta skrępowany  
przepisam i o so lidn ości i ognio- 
trw ałości nowych budowli. Olbrzy 
mta w iększość ludności m iejskiej 
m usi m ieszkać w  domach cu ­
dzych, a w budow nictw ie spół- 
dzielczeir w łaśn ie kw estja  placu  
pod budowę i niezbędnego z tego  
powodu w stępnego wkładu p ie­
niężnego stanow i głów ną trud­
ność. J eś li zaś o ludność naju­
boższą chodzi —  tę, która z całą  
rodziną tłoczy się  w jednej izbie 
—  to niem al w stu  procentach po­
lepszen ie jej w arunków m ieszka­
n iow ych zależy tylko od tego, 
czy w odpow iednio szybkiem  tem  
pie w zrasta budowa domów z ta­
kim najm m ejszj m typem m iesz­
kań, w ynoszonych czy to dla zys-

-V e  „ m a ł y  d o m  e k  w ł a s n y 11,  a l e

domy czynszowe dla najuboższej
54 J e d y n y m  r a t u n k i e m  z  n ę d z y  m i e s z k a n i o w e j

ludności
ku przez pryw atnych przedsięb ior  
ców czy też w  im ię polityki spo­
łecznej budowanych z funduszów  
publicznych.

A le do tego celu  nadają się  ty l­
ko budynki w iększe, nasze zaś 
budow nictw o m iejsk ie idzie n ie­
tylko drogą sp ółdzielczą (wobec  
za słabej in icja tyw y zarówno pry­
w atnej jak i p u b liczn ej), ale tak­
że w kierunku domków m niej­
szych, a w ięc stosunkow o koszto­
w niejszych .

W roku 1921 budynki m ieszkal­
ne na w si liczy ły  średnio po 2,49 
izb, w  ciągu  d ziesięcio lecia  1921
—  1931 przybyło 54.398 nowych  
budynków, liczących  średnio po 
2,59 izby, a w ięc w iększych  niż 
poprzednio. J es t  to dowodem , że 
w ieś idzie drogą postępu —  od 
chaty do domku. W m iastach  na­
tom iast, gdzie w  roku 1921 na 
budynek przypadło średnio po 
6,12 izb, a zatem  dom inował typ  
kam ienicy, przyrost budynków w 
okresie om awianych 10 lat w yno­
si 11.259, ale średnia ilo ść  izb w 
nich w ynosiła  tylko 3,80. A w ięc  
naw rot od kam ienicy do domku
—  i to przew ażnie domku w łasn e  
go. A le  co m ają robić ci, którzy  
o w łasn ej n ieruchom ości ani ma­
rzyć n ie  m ogą, a tylko pragną, 
aby w ięcej było m ieszkań do w y­
n ajęcia  —  i to w łaśn ie  n ajm niej­
szych  m ieszkań, 1-izbowych?

P rzeglądając szczegółow o w y­
niki osta tn iego  sp isu  stw ierdza­
my, że na 23 pow iaty woj. w ar­
szaw skiego było tylko 5 takich, w 
których w arunki m ieszkaniow e  
u leg ły  pew nej poprawie (należą  
do nich zniszczone przez w ojn ę i 
dopiero po roku 1921 odbudowane 
Sochaczew  i R aw a), z m iast zaś 
w iększych  jeden tylko Żyrardów  
okazuje pew ną popraw ę (średnia  
ilo ść  osób na 1 izbę spadła z 2,46 
do 2,41)-, choć i tu w  m ieszka­
n iach  jednoizbow ych g ęstość  za ­
lu dn ien ia  nieco w zrosła  (z 3,51 
do 3 ,54), a le  przynajm niej nie 
tak s iln ie , jak gu zieind ziej. Otóż
w tym  Żyrardowie przybyło no-j w  handlu detalicznym  n ie od- 
wych budynków m ieszkalnych  w: Czuto jeszcze zupełn ie nadchodzą- 
ciągu  10 crolecia 123, a każdy zj cych św iąt. K upcy spodziew ają

ale — Kamienic czynszow ych, t  k n ię ia  kryzysem , a le  w której
przedkryzysow y rozwój sto su n ­
ków w ykazyw ał postęp, podczas 
gdy w  m iastach , mimo odm ien­
nych pozorów, u jaw niane obecnie  
cyfry  stw ierdzają  co fn ięc ie  się . 
O tem  jednak, że trzeba rozpo­
cząć p rzeciw d zia łan ie tej niepo­
kojącej ew olu cji, jeszcze s ię  do­
tąd nie pom yślało. A trzeba bę­
dzie —  i to jakn ajsp ieszn iej.

N agalop ow aliśm y s ię  dość w  
dążeniu do absolutnych  doskona­
łości i najn ow ocześn iejszych  po­
stępów , olbrzym ie sum y z fundu­
szów  publicznych pakujem y w  po­
p ieranie idei, aby m ieszkaniec  
m iasta m ógł m ieszkać „na w ła s­
nych śm ieciach" i w łasn y  m iał 
ogródek —  a rów nocześnie w  w ar  
atw aeh uboższych rośn ie brud, nę 
dza, gorycz.
Trzeba zerw ać z taką n ierozum ­
ną pogonią za postępem , do któ­
rego jeszcze nam baidzo daleko, 
a m yśleć przedew szystkiem  o tom, 
aby jaknajw ięcej pow staw ało  z 
funduszów  publicznych w ielk ich  
kam ienic czynszow ych  o m ieszka­

n iach  1-izbowych  
Bo stan  obecny w tej dziedzinie  
je s t  w ręcz k atastrofa ln y  i w ie l­
kim głosem  krzyczy o ratunek.

warunki m ieszkaniow e popraw iły  
się.

B udow nictw o sp ółdzie lcze ma 
sw oje dobre strony i s łu szn ie  je s t  
popierane: bo i rozpęd oszczę­
dnościow y w zrasta  dzięki tem u  
w' w arstw ach  pracujących, zw ła­
szcza in te ligen cji, i zm niejsza się  
poprzednie zatłoczenie m ieszkań  
sublokatoram i. A le  
jest to tylko fragm ent ca łości i to  
w cale nie fragm ent głów ny, bo 
pozostaw ia na uboczu ca ły  pro- 

le tarja t m iejski.
To, że się  siln iejszym  finan sow o  
jednostkom  z  tego prołetarjatu  
otw iera drogę do zdobycia w ła­
snych domków spółdzielczych , 
przynosi korzyści tylko m inim al­
nemu ułam kowi tego ogółu , któ­
ry potrzebuje, aby przybywało  
przeznaczonych dlań domów czyn  
szow ych.
Skoro zaś n ie robi tego przed 
siębiorczość pryw atna, spada obo­
w iązek troski o te sprawy na pań­
stw o i na fundusze publiczne.

„Budujm y!" —  je s t  hasłem  ro 
ku b ieżącego. A le m yśli s ię  n ie ­
m al w yłączn ie tylko o w si, —  kto* 
ra je s t  w praw dzie ogrom nie dot-

Fala bezrobocia
o p a d a  J e s z c z e  b a r d z o  p o w o il

W edług danych, które w płynęły  
uo biur pośrednictw a p taey  przy 
Funduszu Pracy do dnia 6-gó 
b. m„ było zarejestrow anych  na‘ 
teren ie R zeczypospolitej w  dniu  
tym 502.515 bezrobotnych czyli 
o 5.512 m niej, an iże li w  tygodniu  
poprzednim.

Na teren ie W arszaw y zareje­
strow ano 38 459 bezrobotnych

czyli o 603 w ięcej an iżeli w  ty- 
godm u poprzednim, w okręgu  
w arsżaw skim  17.025 (o 315 
m n iej), na teren ie fn. Łodzi 38.819 
(o 1.374 m n iej), w  okręgu łódz­
kim 13.799 (o 78 m n iej), na tere­
nie Gosnowca 30.224 (o 538 w ię ­
ce j), na Górnym Śląsku 127.802 
(o - 1.400 m niej.), na teren ie Po­
znania 33.768 (o 202 m n ie j),

M i m o  bliskich Ś w i ą t
W handlu jeszcze ciągle słabo

nich  obejm ow ał średnio 14,37 izb, 
podczas gdy w ed le stanu  z roku 
1921 średnia na budynek w ynosi­
ła tylko 10,73 izb. O dm iennie 
w ięc, niż w  in nych  m iastach, 
zw iększała  s ię  tu p rzedew szyst­
kiem nie ilo ść  domków w łasnych ,

Przeciwko obstrukcji, hemoroidom, 
zaburzeniom w żol;)dku i kitzkach, 
zaleca się picie naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka-Jozeta” 1 ilka razy 

dziennie. Pytajcie się lekarzy.

N w e  k o n s u l a t y
w  W a r s z a w i e

W związku z wzrastającą emigra­
cją z Polski do krajów zamorskich 
zorganizowane będą w Warszawie 
nowe konsulaty zagraniczne. IV bm. 
powstał w 'Warszawie konsulat re­
publiki południowo - amerykańskiej 
Nicaragua, konsnlem został dr. Je­
rzy Łoth.

Specjalni sędziowie
d>a o ch ro n y  p racy

IV związku z przekazaniom Orzecz­
nictwa karnego w zakresie ochrony 
pracy inspektorom pracy, ześrodko- 
watte będzie rozpoznawanie wszyst­
kich odwołań od orzeczeń karnych 
w rękach jednego sędziego w każdym 
Sądzie Okrgowym. Ma to na celu 
umożliwienia specjalizacji sędziom w 
dziedzinie prawa o oehronio m aty.

M i s t r z  s z a c h ó w
w  W a r s z a w ie

Do Warszawy7 przybył zwycięzca 
ostatniego międzynarodowego tur­
nieju szachowego w Moskwie, mistrz 
Czechosłowacji Flohr. Mistrz sza­
chowy7, Flokr rozegra szereg partyj 
z szachistam warszawskiemi na sean 
sie równoczesnym.

W  K in o t e a t r a c h
b ą  Jz e  w o ln o  pa lić?

Rozważany jest projekt dalszego 
znoszenia zakazów palenia tytoniu w 
miejscach o charakterze publicznym. 
Po wprowadzeniu w życie przepisów 
zezwalających na palenie w tramwa­
jach, zamierzone jest częściowe znie­
sienie tego zakazu na widowniach 
kinoteatrów i teatrzyków

Zakaz ten byłby jednakże zniesio­
ny ty lito na snlac-li posiadających od­
powiednią wentylację i warunki bez­
pieczeństwa.

się , iż dopiero n ied zie la  palm owa  
rozpocznie zakupy7 św iąteczn e.

W handlu hurtowym  zaznaczyły

nie w  h urcie spożyw czym  i owo­
ców połudn ow ych. W handlu kon 
fekcyjnym  jednak ożyw ienie jest  
dotychczas znikome

Popyt, jaki ujaw nił s ię  w han  
dlu hurtowym , n ie spowodow ał

si'ę ju ż zw iększone obroty, głów- w ahań ani zwyżki cen.

Prace elektryfikacyjne
w  w ę ź l e  w a r s z a w s k i m

W uzupełnienia poprzednich wia­
domości o pianach związanych z te- 
ęoroczncmi pracami nąd elektryfi­
kacją węzła kolejowego warszaw­
skiego, podajemy dalszo szczegóły, 
oduoazące się do prac na prawym 
brzegu Wisły.

Stacja Warszawa — Wschodnia u- 
lega w roku bieżącym gruntownej 
przebudou ie. Cztery tory górnego 
poziomu będą wydłużone na wschód, 
przyczem ilość ieh będzie powięk­
szona do ośmiu z wyodrębnieniem 
ruchu podmiejskiego od dalekobii ż- 
nego.

Wy konana będzie budowa nowego 
tunelu osobowego, który jednocze­
śnie zoftauie doprowadzony do uhey 
Skaryszewskiej, celem połączenia dla 
ruchu pieszego obydwu . dzielnio 
Pragi, odćzieloryeh od i lobie stacji 
kolejową. Dalej nastąpi Wydłużenie 
tunelu bagażowego, urządzenie no­
wych schodów, dźwigów, szereg no­
wych torów i łącznie dla ruchu to­
warowego i osobowego, rozbój stacji 
parowozowej i  t. p.

Stacja ta posiadać będzie analo­
giczny charakter do stacji Warsza-

Z m i a n a  k i e r u n k u
nocnych  lin ij t r a m w a jó w .

W nocy z 10 na 11 bm., sdowoJ u 
naprawy torów przy zbiegu ul. Se­
natorskiej i Bielańskiej, kierunek 
wozów linji nocnych Jfr. Nr: 00 i 30 
będzie zmieniony.

Wozy linji Nr. 20 od zbiegu Bie­
lańskiej i Senatorskiej będą kiero­
wane w obie strony u l,: Senatorską, 
Przechodnią (Żabią), Graniezną, 
Królewską do Marszałkowskiej i da­
lej normalną trasą nocną.

Wozy linji Nr. 30 od zbiegu ul. 
Franciszkańskiej i  Nalewek przebie­
gać będą w obydwu kierunkach uh: 
Franciszkańską, No winiarską, Mio­
dową, Brak. Przedmieściem i dalej 
normalną linją nOcnlp 7

wa — Zachodnia i tutaj bowiem od 
bywać się będzie zmiana trakcji pa 
rowej na elektryczną i odwrotnie, w 
ruchu dalekobieżnym.

Stacja postojowa Grochów, h żąeś  
o kilka kilometrów od stacji W ar- 
szawa — Wschodnia przy torach li 
n.ji dęblińskiej, będzie przejmowała, 
składy pociągów przychodząc; ch z 
lewego brzegu Wisły7 do mycia, czy­
szczenia, oporządzania i przygotowa­
nia ich następnie do wyprawiania, 
po postawieniu ich na tory perono­
we stacji Warszawa — Wschodnia.

Stacja Grochów będzie już odda­
na łlo eksploatacji jesienią r. b. 5 
bedzie miała charakter zupełnie no­
woczesnej stacji przy wyodrębnieniu 
gospodarki taborom elektrycznym od 
taboru trakcji parowej i zastosowa­
niu nowoczesnych metod pracy i u- 
rzadzeń.

Znoutu I m l  narKotyKami
S p ó ł K a  d w ó c h  l e k a r z y  z  a p t e k a r z e m

Zniżenie biletów
d o  m u zeu m  N a r o d o w e g o

Muzeum Naroaowe w Warszawie 
zwiedziło w marcu rb. 1.630 o=ób, z 
czego za opłatą było 856 osób, resz­
ta zaś — 774 bezpłatnie. Natomiast 
w marca r. z. Muzeom zwiedziło 
1.442 osoby, z czego za opłatą było 
947 osób, zaś bezpłatnie 495.

Miasto w tym roku udostępnia 
publiczności zwiedzanie Muzeum 
tak, że w marcu r. b. w porównaniu 
z marcem r. ?. bezpłatnych biletów 
zarząd miasta wydał blisko o 300 
więcej.

Zarząd miasta kieruje się zasa­
dą, że Muzeum Narodowe nie istnie­
je dla jednostek wybranych i nio 
jest przedsiębiorstwem doehodowom, 
Zniżył więc ceny biletów wsiępii w 
niedziele i święta do 15 gr. od oso­
by, udostępniając w ten sposób sze­
rokiemu ogółowi publiczności zwie­
dzanie bezcennych dzieł sztuki, zgro­
madzonych w Muzeum Narodowcm.

W Sądzie Okręgowym odbj wa 
się  nadzwyczaj ciekaw y proces  
dwóch lekarzy i aptekarza, oskar­
żonych i n ielega ln y  handel środ­
kami odurzającem i. A ptekarz Za­
łuska znajduje się  pod zarzutem  
niepraw idłow ego prowadzenia  
książek  aptecznych  i wykazów  
posiadanych narkotyków, lekarze 
zaś o w ypisan ie recept na m orfi­
nę i kokainę nałogow ym  narko­
manom.

A fera u jaw niła  się  na skutek  
zeznań dawnego pracownika ap­
teki Załuski, n iejakiego Barti- 
niow skiego, który po utracie po­
sady zam eldow ał władzom , że je­
go chlebodaw ca prowadzi podw ój­
ną k sięgow ość w  zakresie narko­
tyków i sprzedaje bez ogran i­
czeń środki odurzające. N iesp o­
dziew ana rewizja w  aptece w y­
kazała, że isto tn ie  wykazy narko 
tyków były prowadzone n ien ale­
życie n iejednokrotn ie niezapi- 
syw ano sprzedanego tow aru. Po- 
naato ujaw niono m nóstwo recept 
lekarskich, podpisanych przez d.r, 
Bzurę i K lonow skiego. R ecepty te 
w ydane były nałogowym  narko­
manom, którzy w ten sposób m ie­
li mużność nabycia upragnionego  
środka.

Oskarżeni nie przyznali s ię  do 
w iny. Dr. Bzura i K lonowski o- 
św iadczyli, że jako lekarze dzia­

ła li w ramach obow iązujących  
przepisów . W ydawanie bowiem  
recept nałogow ym  narkomanom  
je st  koniecznością. Odmowa ta­
kiej recepty w pew nych w ypad­
kach m ogłaby doprowadzić do

Pt. nn Tf. v

śm ierci pacjenta, bądź też do nad­
zwyczaj silnego rozstroju  nerw o­
w ego. spowodow anego głodem  
m orfinow ym . Lekarze dowodzą, 
że w takich w arunkach w olno  
ińi przepisać p acjen tow i re­
ceptę na narkotyki, o ile  otrzy­
m ają zapew nienie, że chory leczy  
się  w zględn ie , że zw róci s ię  do 
sanatorjum .

P roces lekarzy i aptekarza w y­
w ołał zrozum iałą sen sację . Ze 
w zględu na to, że pow ołano bie­
głego  lekarza, który na w ypow ie­
dzieć się, czy pogląd podany 
przez oskarżonych je s t  słu szny, 
oraz z uwagi na to, żó spraw a po­
j a d a  nadzwyczaj rozległy  m a­
teria ł, z którym będzie się  m usiał 
zapoznać sąd, proces potrwa  
dwa dni.

Naiwyiszy Trybunał poucza Z.U.P.U.
N adzw yczaj w ażne orzeczenie  

dla szerokich  rzesz pracow. umy­
słow ych  ubezpieczonych w ZUPCJ 
zapadło w  N ajw j ższym  Trybuna­
le A dm in istracyjnym  na m argine­
sie  spraw y spraw y n iejakiej P. 
K uczyńskiej, której ZUPU odm ó­
wiło w ypłacen ia jednorazow ej 
odprawy

P. K uczyńska 70-letnia wdowa  
po n auczycielu  pobierała em ery­
turę w  w ysokości 60 zł. m iesięcz­
nie. P on iew aż skromna em erytu­
ra nie w ystarczała  na utrzym anie 
i m ieszkanie, staru szce dopoma 
gał syn . Przed niejakim  czasem  
jed yny żyw icie l m atki um arł, a 
kiedy m atka w ystąp iła  do ZUPU  
dom agając się  jednorazow ej od­
prawy, pow ołując się  na to, że syn 
jej p łacił składki ubezpieczenio­
we, otrzym ała odmow ną ódpo 
w iedź

P um ew aż an alogiczne stanow i­
sko zajęło i M inisterstw o, odrzu­
cając zażalen ie staruszki, p. Ku­
czyńska w ystąp iła  na drogę N aj­
w yższego Trybunału A dm in istra­
cyjnego. ZUPU broniło sw ego sta  
nowiska, pow ołując się  na dekret

P rezydenta o u bezp ieczeąiath , 
który g łosi, że o ile  p eten t Btarają  
cy się  o rentę w zględn ie o odpra­
wę, posiada 50 zł. m iesięcznego  
doehoau jako m irim um  egzy­
sten cji, ZUPU n i' je s t  obow iąza­
ny do jakichkolw iek  św iadczeń .

Stanowisko to, n iesłych an ie  
krzyw dzące ogół zrzeszonych p ra ­
cow ników  um ysłow ych, ponoszą­
cych na rzecz Zakładu Ubespifr- 
czeń nieraz bardzo w ysokie cięża­
ry, spotkało s ię  jednak z  krytyką, 
N ajw yższego Trybunału A dm nr-  
stracyjnego, który orzekł, te  do­
tychczasow a praktyka Zakładu U- 
brzpieczeń p olegająca ua tem , 
odm awia się  petentom  zasiłków  
na tej tylko podstaw ie, i e  p osia ­
dają one m inim um  egzysten cji, 
t, j. 50 zł. m iesięczn ego  dochodu, 
je s t  n iew łaśc iw a . ZUPU n ie m a  
prawd, zdaniem  N ajw yższego Try  
bunału, m echanicznie odm aw iać  
św iadczeń  osobom .które p o s ia d a -- 
ja  50 zł. m iesięczn ie, lecz w  każ­
dym konkretnym  wypadku pow i­
nien badać, czy dochód ten  jest, 
w ystarczający  na rzeczyw iste  
środki utrzym ania danej osoby 
(nr. orzeczenia 6.037/32^

Proleit ograniczenia
liczby dorożek samochodowych w Warszawie

Przedstawiciele związł ti właści­
cieli dorożek samochodowych w
Warszawie przyjęci bj li w Miń. Ko­
munikacji i w Kom. Rządu w spra 
wie projektowanego ograniczenia 
ilości dorożek samochodowych w 
Warszawie.

Powodem lego projektu jest zbyt 
wielka liczba taksówek w stolicy, 
małe ich obroty i niemożność nale­
żytego ich utrzymania.

Przedstawiciele związku wysunęli 
wobee tego postulat utrzymania do­
tychczasowej ilości wozów z  ograni­
czeniem dalszego wydawania kom-e- 
syj, po wejściu w życie odpowiedniej 
ustawy, co ma nastąpić w maju 

Wobec ogólnego bezrobocia, likwi- 
Jaeja drobnych warsztatów pracy

powiększy liczbę pozostających bez 
pracy o parę tysięcy osób, żyjących 
z dorożkarstw a samochodoweso ub 
związanych z tym przemy Jem.

Wobec doniosłości tej sprawy, 
Związek zwołuje specjalne walne 
zgromadzenia członków, którft odbę­
dzie się w niedzielę, 14 btn., przy' tli. 
Bagateli 3 o godz. 10 ratió.

PoJlua projektu, w maju ma być 
w; danych tylko 1.000 koucśsyj, gdy 
obecnie zarejestrowanych jest w  
Warszawie 1.817 taksówek.

Na wspomnianem zebraniu będą 
pozatem omawiano sprawę dotyczą­
ce państwowego funduszu drogowe 
go, koncesjonowania taksówek i 
przymusowego ubezpieczenia pasaże­
rów taksównk-

Przfcd o t w a r c i e m
Wystawy budowlano - mieszkaniowej

n a  K o l e
Zbliża się termin otwarcia (prze­

widziany na połowę maja), wystawy 
bud on lano - mieszkaniowej na Kole, 
mganizowa.nej przea Ba.uk Gospo­
darstwa Krajowego przv Współu­
dziale szeregu iustytucyj państwo­
wych, samorządowych, społecznych i 
prywatnych oraz przemysłu budo­
wlanego. Obecnie trwają ostateczne 
roboty wykończę Jowe. Dział wy­
stawców jest im całkowicie zorga­
nizowany.

Będzie on miał charakter propa­
gandowo - dydaktyczny. Wystawę 
stanowić będą budynki mieszkalne w 
lmzb;& 38 o 12 różnych typach, z 
których każdy zaopatrzony będzie w 
różne ogródki awiarołi o * y grzyw­

nę (dekoracyjno - użytkowe), DŁidł 
eksponatów mieścić się będJe w 
wi *lkiej hal1 długości około 180 me­
trów. Wejście na wystawę prowa­
dzić będzie przez powjższą halę, pa 
której wznosić się będz.e kilkanaście 
13 i  lfi-m et rowej wysokości masztów
dekoracyjnych.

Wystawa będzie otwarta trzy mie­
siące.

F e r i e  w ie l k a n o c n e
F erje  ■wielkanocne w  szkoln ic­

tw ie pow szeehnem  i średniem  
trw ać będą 7 dni, od 17 — 23 
kw ietn ia  w łącznie Dnia 24 b. m. 
rozpocznie się  nauka szkolna,
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Spraw ozdanie min. Simona w  Izbie Gmin
Co mówili litler, Litw inow  i

w  s p r a w i e  p a k t ó w ,  s y t u a c j i  e u r o p e j s k i e j  i z b r o j e ń
Hcck

LO NDYN, 10.4 '(P A T ). — B ry­
tyjski m in ister Spraw Zagrani­
cznych sir  John Sim on w ygłosił 
dzisiaj w  Izbie Gmin w ielk ie  prze 
mów’en ie na tem at polityki zagra  
nicznej.

Sim on ośw iadczył, iż  w izyty  
an gielsk ich  m inistrów  do stolic  
europejskich m iały  na celu  poin­
form ow anie się  o poglądach  in ­
nych rządów  w  przew idyw aniu  
konferencji w  S tresie . Simon za­
strzega się , że chce zreasum ow ać  
przed Izbą Gmin te  inform acje i 
nie zam ierza sk ładać żadnego o- 
św iadczenia, dotyczącego polityki 
rządu brytyjskiego.

HITLER —  A PAKTY.
—  Kanclerz H itler —  pow ie­

dział Sim on —  ośw iadczył wy raź­
nie, iż  N iem cy n ie  są skłonne do 
podpisania paktu w schodn., za­
w ierającego k lauzulę w zajem nej 
pomocy. N iem cy n ie  chcą także 
przystąpić do paktu w zajem nej 
pomocy z  Sowietam i

H itler ośw iadczył, iż  N iem cy  
przychylnie ustosunkow ują s ię  do 
paktu n ieagresji pom iędzy rnocar 
stw am i. zainteresow anem i w spra  
wach W schodu, Jeżeli pakt ten 
zaw ierać będzie klauzulę k onsu l­
tacyjną na w ypadek agresji, H i­
tler n ie  chce, aby L itw a brała u- 
dział w  jakim kolwiek pakcie o nie 
agresji. N iem cy podsuw ają rów­
nież pomy7sl, żc gdyby pomimo 
wyżej w spom nianego paktu n ie ­
agresji i k onsu ltacji rozpoczęły  
się  działan ia w ojenne pom iędzy  
dwoma państw am i, zw iązanem i 
tym układem , inne p aństw a po­
w inny zobow iązać s ię  do nieuka- • 
zyw ania pom ocy napastnikow i w 
jakikolw iek sposob.

„ H itler zatrzym ał się  dłużej na 
sprawie trudności określenia na­
pastnika. \

H itlerow i postawione pytanie, 
jaki je s l jego pogląd na sytuację,! 
która pow stałaby w tedy, gdyby 
inne państw a zaw arły układ o 
wzajem nej pomocy H itler  odpo­
w iedział, iż  uważa sy tu ację  taką 
za n iebezpieczną.

Przeciw ko takiej’ sy tu acji n a le­
żałoby w ysn u ć zastrzeżenia, po­
n iew aż w  ten  sposób pow stałoby  
dążenie dc stw orzenia  specjał-

11.IV.1935

P r z y g r y w k a  S t r e s y
O św iadczenie s ir  John S im on‘a 

w  Izbie Gmin, 9-go b. m., o w yn i­
kach objazdu brytyjsk iego sz la ­
kiem B erlin-M oskw a-Praga, s łu ­
chane było n iew ątp liw ie z zapar­
tymi oddechem .

N ajdokładniej zaś uwypukli! 
sir  John Sim on ten  dział rozm ów, 
w k tóry-h  sam u czestn iczy ł wraź 
z p. Eden'em , a m ianow icie w Ber 
lin ie .

Suche, śc is łe , w ydatne treścią , 
choć n iew ątp liw ie  j'eszcze lagodzo  
ne, p rzedstaw ien ie kolejnych  o- 
św iadczeń  F iih rer‘a H itle r ‘a m u­
s ia ła  oddziaływ ać na Izbę Gmin 
w ręcz m rożąco:

—  R zesza pow iększa sobie stan  
liczebn y w ojska ze 100 tys. do 
550 ty s. F lo ty  chcą m ieć 35 proc. 
b rytyjsk iej, która n ie  je st  tylko  
europejska, lecz św iatow a. W lot­
n ictw ie przyznają s ię  do rów no­
ści z A n g lją  i F ran cją , a je s t  moż 
liw t, że m ają w ięcej. Układ, porę 
czający n ietykalność A ustrji, w y­
daje s ię  im zbyteczny. O pakcie 
w schodnim , a w  szczególn ości o 
w zajem nej pomocy7 przeciw  napa­
dowi. an i chcą słyszeć. N a L itw ę  
już w yraźnie ostrzą zęby, wobec 
R osji n iczem  n ie chcą się  w ią ­
zać, a wiadomo, kto jest po dro­
dze...

Jednem  słowem  N iem cy pow ia­
d ają .

—  U zbroibśm y się . Zbroimy 
się  c iąg le  Będziemy7 s ię  zbrom na 
dal aow oii. A  czy jesteśc ie  tak na 
iw ni, że m yślicie, iż zbroimy się  
bez celu ? Bądźcie zadowoleni, że 
mówimy wam  o L itw ie czy o Ro­
sji, bo to m oże w as uspokajać, że 
n ie na w as p ierw sza kolej.

U jaw n ien ie w Izbie Gmin 9-go 
b. m. takiego stanow iska Trzeciej 
Rzeszy jest przygi-ywką do zaczy­
nających się  dzisiaj narad w  Stre 
sie. N iew ątpliw ie, lub m iejm y na­
dzieję, św iadom ą. Bo wobec ta­
kiego stanu rzeczy ze Stresy nic 
może w yjść ni to ni owo, ale w y­
raźna obrona pokoju

St. St.

nych in teresów  w  łon ie bardziej 
ogólnego system u.

STANOW ISKO MOSKWY.
M inister Eden dowiedział się  

w M oskwie, że rząd Sowiecki u- 
waża, iż obecna sy tu acja  m iędzy­
narodowa bardziej n iż  kiedykol­
w iek zm usza do kontynuow ania  
w ysiłków , w celu  u sta len ia  sy ste ­
mu bezp ieczeństw a w  Europie, w 
m yśl kom unikatu londyńskiego i 
zgodnie z zasadam i L igi N aro­
dów7. Rząd sow iecki podkreślił, że
—  zdaniem  jego —  pakt w schod­
ni n ie zmierza do okrążenia ja ­
kiegokolw iek kraju i ma na celu  
jednakowe bezpieczeństw o dla 
w7szystkich uczestników7 Rząd so ­
w iecki uw:aża, że udział N iem iec 
i P olsk i w  pakcie w7schodnim  stwo  
rzyłby7 najlepsze rozw iązanie za­
gadnienia.

POLSKA
CZUJE SIĘ BEZPIECZNIE.

—  W W arszaw ie —  ośw iadczył 
Simor. —  m in ister Spraw Zagra­
nicznych Beck w yjaśnił, że P ol­
ska przez układy ze Związkiem  
Sowieckim  i N iem cam i u sta liła  
spokojne warunki na swych obu 
granicach  Polska m usi zadać so­
bie pytanie, czy nowe propozycje 
polepszyłyby czy też pogorszyły  
pomy ślną atm osferę, ustaloną  
przez te dwa układy.

Sprawa ta była tylko krótko 
poruszona w Pradze.

PAKT EUROPY CENTRALNEJ.
—  Jeżeli idzie o pakt Europy 

Środkowej —  m ów ił dalej Simon
—  zrozum ieliśm y7 w B erlin ie, że 
rząd niem iecki n ie odrzuca idei 
podobnego układu dla w7zględów  
zasaanicz.ych, ale n ie w idzi jego  
konieczności. P odkreślając w ie l­
kie trudności określen ia sprawy  
niem icszan ia  s ię  w  stosunki au- 
strjackie, H itler dał do zrozum ie­
nia, że gdyby inne rządy, które 
chcą zaw arcia paktu Europy  
C entralnej doszły do porozum ie­
nia co do tekstu  tego paktu, wów  
c z a s .r z ą d  n iem ieck i.. gotów je st  
tek st taki rozpatrzeć.

Min. Beck ośw iad czył Edenowi,, 
że Polska gotowm jest zająć przy­
jazne stanow isko w obec paktu E u ­
ropy Środkowej i przypuszcza, że 
układ taki m ógłby doprowadzić 
do uspokojenia i w zrostu  zaufania  
w Europie C entralnej.

B enesz je s t  zdania, iż  w tej 
spraw ie będzie uczyniony krok 
naprzód w Stresie.

HITLER ŻĄDA RÓWNIEŻ 
ZBROJEŃ'.

O m aw iając spraw ę zbrojeń na 
lądzie, H itler ośw iadczył, iż Niem  
cy pragną posiadać 36 dywizyj o 
stan ie liczebn.ym 550 ty s. żo łn ie­
rzy w szystk ich  rodzajów  broni, 
w łączając w  to dywizje w ojsk  
szturm ow ych, to znaczy S. S. i 
w ojsk  p olicji zm ilitaryzow anej.

H itler  stw ierdził, iż  n iem a for- 
macy j param ilitarnych w  N iem ­
czech. —  N iem cy —  m ówił dalej

Szkoła podchorążych
lo tn ic tw a  w  B y d g o s z c z y

W ładze w ojskow e p ostanow iły  
utw orzyć w  B ydgoszczy szkolę 
podchorążych lotn ictw a, która  
k szta łc ić  będzie oficerów  technicz  
nych. Szkoła ta otw arta zostan ie  
]-»7o października b. r. a kurs jej 
trw ać będzie dwa lata.

P r z e c i w  u b o j o w i
ry tu a ln em u

BYDGOSZCZ. 10. 4. —  N a w al- 
nem zebraniu m iejscow ego T ow a­
rzystw a Opieki nad Zwierzętam i 
przewodniczący7 dr. P anek omó­
w ił konieczność energicznego w y­
stąp ien ia  przeciwko rytualnem u  
ubojowi bydła, jako barbarzyń­
stw u, nic nie m ającem u w spólne­
go z przepisam i re lig ji żydow- 
sk iej. W tej spraw ie uchwalono  
rezolucję, w zyw ającą całe społe­
czeństw o do zajęcia się  tą spra­
wą.

Zajścia antyżydowskie
BUKARESZT 10. -1. (PA T Y  

W skutek zajść antysem ickich, ja ­
k ie w  ostatn ich  dniach w ydarzy­
ły się  na teren ie  uniw ersytetu . 
Rada U niw ersytecka zaw iesiła  
w ykłady do dn. 20 b. m.

S.mon —  dom agają się w szyst­
kich rodzajów7 broni, które posia­
dają inne. państw7a i n ie są  skłon­
ne powstrzym ać s ię  od produkcji 
pewnych typów  broni, dopóki in ­
ne kraje będą je  posiadać. W 
sprawne zbrojeń m orskich N iem cy  
dom agają się  z pew nem : zastrze­
żeniam i 35 proc. tonażu brytyj­
skiego Co się  tyczy lotn ictw a, 
Niem cy żądają parytetu z W. Bry 
tanją  i Francją. H itler dodał, że 
żądania n iem ieckie zależą od te ­
go, czy w7ojskow e lotn ictw o so­
w ieckie n ie w płynie na koniecz­
ność rew izji tych  żądań. Jeżeli u- 
kład dotyczący ogran iczenia  zbro­
jeń  doszedłby do skutku, wów­
czas N iem cy w ykonałyby układ o 
sta łej i autom atycznej kontroli, 
pod warunkiem , że kontrola taka  
byłaby stosow ana w jednakowej 
m ierze do w szystk ich  m ocarstw . 
Rząd niem iecki je s t  przychylnie  
usposobiony do projektu paktu 
lotniczego pom iędzy m ocarstwam i 
Iokarneńskiem i.

WARUNKI POW ROTU  
DO LIGI.

O m awiając spraw ę Ligi N aro­
dów. H itler uczynił a luzję do 
sw ego ośw iadczen ia  z m aja 1931 
roku, w którem zaznaczył, że 
N iem cy w dalszym  ciągu nie bę­
dą braiy udziału w Lidze Naro­
dów7, jeżeli pozostaną „krajem  
nieposiadającym  pełnych praw". 
Jako przykład, H itler  ośw iadczył, 
żo N iem cy znajdują s ię  w  sytua­
cji „niższości", n ie posiadając 
kolonij.

Simon ośw iadcza iż ograniczył 
się. do w rlu szczcn ia  tego, co o- 
św iadczyli inni. N ie  należy jed ­
nało przypuszczać, iż m inistrow ie  
brytyjscy nie zw rócili uwagi na

poważną rozbieżność poglądów7 co 
do pew nych punktów.

W swem  przem ówieniu Simon 
ogranicza s ię  do n ajw ażniejszych  
spraw7, chociaż podczas iozmów7 
poruszono rozm aite inne tem aty. 
Zw7ażywszy, iż  kom entarze w iel- 
kich dzienników  brytyjsk ich są 
czestok ioć uw ażane na kontynen­
cie za wyraz poglądów  rządu, po­
żądane je s t  zaznaczyć, iż  rząd 
brytyjski pozostaje w ierny sw e­
mu zapew nieniu , iż w eźm ie udział 
w k onferencji w  S tresie , n ie fo r­
m ułując zgóry sw ego stanow iska  
Simon ma nadzieję, że op inja pu­
b liczna zagranicą poczeka na jjfi- 
cjalne ośw iad czen ia  rządu, zanim  
w yciągn ie wnioskj z jakichkol­
wiek n ieautoryzow ani ch komen­
tarze. j

Opieka prawosławna nad sektą
t a k  z w .  k o ś c io ła  n a r o d o w e g o

W ILNO. 10. 4. (K A P ) . Przy­
był tu z upow ażnienia m etropoli­
ty  D ionizego duchow ny praw o­
sław n y tak zw anego Polsk iego  
K ościoła N arodow ego w  celu zba 
dania gruntu czy n ie dałoby się  
założyć w W iln ie p arafji tej sek­
ty. M isja w ysłannika m etropoli­
ty, mimo życzliw ego stosunku do 
niej w ileńsk ich  w iadz eparchjal- 
nych, napotkała na trudności, głó  
w nie spoiwodu braku św iątyni. 
Projekt oddania naten cel cer­
kwi św P arascew y (P ia tn ick ie j)  
cpotkal s ię  ze sprzeciw em  praw o­
sław nych  B iałorusinów , do któ­
rych ta  cerkiew  należy. W obec 
tego nabożeństw a narazie m ają 
być odpraw iane w  jakim ś pry­
w atnym  lokalu W edług lis ty , spo 
rządzonej przez delegata m etro­
polity, ow a sekta kościoła  naro­
dowego posiada w W iln ie około 
dw ustu człnków7. N azw iska ich

każą przypuszczać, że są to Pola­
cy  t. zw7. „rozwodowcy"

© I WT J U U
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PERFUMY W ODY KWIATOWE 
NAJMODNIEJSZE ^
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Dla
O d ś w i ę t n i e  stroi sie stolica R z e s z y

uatzenic śluitu G oetw a
BERLIN, 10.9. (A T E ). —  S to -[s ta w io n e  będą detogacje oddzia-

lica R zeszy żyje dziś pod znaku m 
ju trzejszych  uroczystości ślub­
nych prem jera pruskiego, genera­
ła lotników7, G oeringa z artystką  
teatrów7 państw ow ych, Emmy 
Sonnem ann. Aktowi tem u nada­
no wyjątkowy7, królew ski w prost  
przepych i rozgłos, przy ćm iewa- 
jący  w szystk ie aktualne w ydarze­
nia polityczne.

SAMOLOTY N A D  MIASTEM.

Jutro o godz. 12-ej orszak w e ­
selny  ud a s ię  przez A leję  pod L i­
pami do ratusza, gdzie odbędzie , . _
sie  ślub cwwilny. W zdłuż drogi u- '■ Przybyłych z całej Rzeszy.

CHŁOPI U  PREM JERA.

łów  szturm ow ych, a nad ulicam i 
krążyć będzie eskadra lotnicza  
im K ichthofena. U roczystości ko­
śc ie ln e  w yznaczone zosta ły  na go­
dzinę 14-tą. Przeb ieg uroczystoś­
ci transm itow any będzie przez 
w szystk ie rozgłośn ie radjow e Rze 
szy.

Świadkiem  ślubu premjera Goe 
ringa będzie kanclerz H itler.

W stępem  do ju trzejszych  uro­
czystości -weselnych było p rzyję­
cie, urządzone przez Goeringa i 
jego przyszłą  m ałżonkę dla licz­
nych delegacyj h itlerow skich.

Krwawy bunt
p r z e c i w  m o n o p o l o w i  s o ln e m u

SZANGHAJ, 10. 4. (P A T ).
D ziennik chiński „Szin-Pao" do­
nosi o poważnych zaburzeniach w 
Chinach północnych. Bezpośred­
nią ich  przyczyną je s t  w prow a­
dzenie m onopolu solnego, które 
uęywoływało duże w rzen ie wśród  
wieśniaków7 chińskich .

W prow incji H upen chłopi 
ehiftocy z 13 okręgów7 w ystąp ili 
w spóln ie przeciwko w prow adze­
niu m onopolu, staw iając zbrojny

opór urzędnikom  monopolu. Prze  
piwko zbuntowanym  w ysłan e zo­
sta ły  odziały policji i w ojska. N a  
pow7agę sytuacji w skazuje fakt  
w ysłan ia  arty lerji przeciwko  
zbuntowanym . W w ielu  w ioskach  
doszło już do starć pom iędzy chło  
parni a w ojskam i rządowem i. Po 
obu stronach tą. zabici i ranni. 
W okręgach, objętych buntem , b- 
gloszono stan w ojenny.

Polarny Mmnarcteml
p r z e z  k r a j  b e z  lu dzi

ARC.HANGIF.LSK,■ ’ 10. 4. (P.
A. T.) W arunki biegu narciar­
sk iego przez górzyste tereny na 
odcinku trasy pom iędzy B ajka­
łem  a Leną były n iezw ykle c ięż­
kie. N arciarze byli zm uszeni nie- 
jednokroi nie posuw ać s ię  po zu­
pełnych  bezdrożach, n ie spotyka­

jąc na przestrzeni 100 — 200 km. 
żyw ej duszy ludzkiej. P rzebyli o- 
m przestrzeń 400 km. przez okou  
ce zupełn ie n iezam ieszkałe. Poza  
kręgiem  polarnym  pom iędzy uj­
ściem  Jem seju  i Obi narciarze  
m usieli obozować pod gołem  n ie­
bem.

BotikD n i Borys
S a m o w o l n a  z i r i a n a  imienia

RÓWNE, 10. 4. —  Znany zdoł- 
bunowski lekarz-dentysta, -  Bo 
ruch Ruzenblit, odpow iadał przed  
Sądem  Okręgowjun w  Równem za 
sam ow olną zm ianę w  dowodzie 

osobistym  sw ego im ienia Boruch  
na Borys, przyezem  sfa łszow an e­

go w  ten sposób dowodu osob iste­
go użył przy w yrabian iu  dla sw e­
go syna paszportu zagraniczne­
go. Sąd skazał R ozenblita na 6 
m iesięcy  bezw zględnego w ięz ie­
nia.

P ierw si zjaw ili s ię  w7 m ieszka­
niu prem jera przyw ódcy o rg a n i­
zacyj chłopów niem .eck ich , w rę­
czając G oeringowi różne dary. 
N astępnie przybyli d elegaci 
R eichsw ehry, lo tn ictw a, tajnej 
policji państw7owej, oraz grupa  
artystów  i  artystek  scen  b erliń ­
skich. W śród w ielu  prezentów  ślu ­
bnych, rozstaw ionych  na sto łach  
w kilku pokojach, zw raca uw agę  
ofiarow any przez oficerów7 R eiohs 
w7ehry posąg tw órcy m ilitaryzm u  
pruskiego „króla żołnierzy", F ry­
deryka W ilhelm a L* Posąg z bron- 
zu p rzedstaw ia p ostać króla w ie l­
kości n atu raln ej. R ichard S trauss  
w ręczył osob iście m anuskrypt o- 
prry „Arabella".

PREZENTY NAW ET  
Z KAM ERUNU.

P rezydent p o licji b erlińskiej b. 
adm irał Lewetzow7 przesła ł ze 
sw ych zbiorów- odłam ek granatu  
z b itw y pod Skagerrak. a pew ien  
kotonista z Kam erunu, gdzie, jak  
wiadom o, o jciec  gen. Goeringa  
był w a s z y m  urzędnikiem  adm ini­
stracyjnym  podarował prem jaro­
w i pruskiem u rzeźbę w  drzewie, 
w yobrażającą tódź tubylców7.

S zef sztabu szturm ów ek Lutze  
n adesła ł prem jerowi rzeźbioną w7 
drzew ie tarczę, ob ciągn iętą  skó­
rą z napisem : „Pierw szem u
gierm kow i wodza —  S. S.“.

Premjer dziękując za sym boli­
czny dar, ośw iadczył, że jako m i­

n ister  lo tn ictw a  roztoczy o r  tar­
czę ochronną nad R zeszą N iem iec  
ką i stronnictw em  narodowo - so- 
cjalistycznem  K om isarz rządu 
dr. L ippert w ręczył G oeringow i w  
im ieniu stołecznych  w ładz m iej7 
skich cztk  na 40.000 m arek na 
W yekwipowanie eskadry lotniczej 
im. R icluhofena.

P- PREMJEROW A NA SCEIJlE. 
•

Przysoia m ałżonka rem jer  a, 
która po raz pierwszy7 "-adebiuto- 
w ała na scen ie berlińskiej 20-go 
kw ietn ia  1933 roku w7 sztuce  
„Schlageter" w ystąp i po raz o sta t  
ni na deskach scenicznych  w  dniu 
urodzin kanclerza H itlera 20-gu 
kw ietnia b. r. w  roli królowej 
Luizy w  sztuce „K siąże Pruski".

W godzinach w ieczornycl 
przed pałacem  pruskiego prem je­
ra d efilow ał oddział honorowy7 
p olicji im. gen. Goeringa

G YLÓWRA. iS*
ne

V, Operze państw ow ej Pod Li­
pami odbyło się  uroczyste przed­
staw ien ie. na którem obecny b ył 
prem jer G oering w7raz ze swą 
przyszłą m ałżonką.

Przez cale popołudnie krążyły  
nad m iastem  setki sam olotów  
W ielu szturm ow ców  otrzym ało z  
okazji zaślubin  prem jera urlopy.7 
Akt zaślubin odbędzie się  zarów­
no w7 urzędzie stanu cyw ilnego  
jak i w7 tum ie. Zw. tow . ubezpie­
czeniow ych R zeszy ufundow ał 50 
prem ij po 500 mk„ które przezna  
czone będą dla dzieci p łci żeń­
skiej. których rodzicam i chrzest 
njm i będą państw o G oering.

19 ż o ł n i e r z y
o f ia rą  k a ta s t r o fy  

s a r r o c b o d o w e i

MADRYT, 10 4. (P A T ). W  po 
bliżu  lotn iska w  C efate w yw ró­
cił s ię  w ojskow y sam ochód cię* 
żarow y. 19 żo łn ierzy  je s t  ran­
nych, w  tej liczbie. 9 ciężko.

Niedoszły samolsójca
w  g m a c h u  s ą d o w y m

TORUŃ, 10. 4- —  Skazany na 
rok w ięz ien ia  w łam yw acz Józef  
W ilm owski, w czasie konwojowa- 
nia go w  korytarzu drugiego p ię­
tra  Sądu Okręgowego, chociaż 
m iał skute ręce, skoczył na mu-

korytarz sądowy od próżni klat­
ki schodow ej i ch cia ł skoczyć w  
dół na kam ienną posadzkę. W o- 
statn im  m om encie konwojent zdo 
lal go uchw7ycić  i z  pom ocą in ­
nych w7ciągnął n iedoszłego samo-

rowane ogrodzenie, oddzielające bójcę spowrotem  na korytarz.

Samobójstwo uczemcy
Z a ż y ł a  t r u d z n y  na s z c z u r y

BYDGOSZCZ, 10. f  Olbrzymie„-'ebees 
tłum y w zię ły  udział w: pogrzebie 
18-letniej K ornelji K lim oszówny, 
uezenicy tV kursu sem inarjum  
nauczycielsk iego w Bydgoszczy, 
która p opełn iła  sam obójstwo, gdy 
u słysza ła  od nauczycielk i nastę­
pujące słow a: „M ożesz rob:ć  co

no i tak n ie dostaniesz  
prom ocji". K lim oszów na tak rię  
tą w iadom ością przejęła, że za­
żyła trucizny na szczury, t. zw. 
czerw onego fosforu , w  daw ce w y  
starczającej na zabicie organ iz­
mu. W pogrzebie nie w7zięta udzia  
lu  żadna z nauczycielek.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w dniu 10 k w ie tn ia

Dewizy: Belgja 9U.OO, Helsingfczs
11.15, Holandja 357.25, Lzndyn 25.81, 
N. J„rk 3.31, N. Jork (kabri) 5.31 i 
jedna ósma, Paryż 34.98 i pół, Praga
22.16, Szwajcaja 171."3, Stokholi j 
132.80. Włochy 44.20, Berlm 213.30. 
Obroty średnie, tendencja niejednoli­
ta. Banknoty dolarowe w- ob-otacb 
pozagiełdowych 5.31 — 5.30 i trzy 
czwarte. Rubel złoty 4.56. Dolar zło­
ty 9.05 i pół. Gram czystego złota 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach pry? lbO i trzy czwarte
— 200. Funt sterl. (banknoty) w o- 
brotach nryw 25.77.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 45.00, 7 proc. poż. stabil.
64.13 — 63.63 — 64.00, (odcinki po 
500 doi.) 64.25 — 63.75 — 64.00 (w 
proc.), 4 proc. poż. inwest. serjowa
107.00, 4 proc. poż. inwest. 105.00, 
4 proc. państw, poż. premjowa dola­
rowa 53.25 — 53.50, 5 proc konwer- 
syjna 66.75 — 66.50. 6 proc. poż. do­
larowa 76.00 — 77.50 (w7 proc.), 8 
proc. L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00 
(iv proc.), 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc.), 7 proc. L Z 
Banku gosp. kraj. 83.25, 8 pro.7. L. 
Z. Banku rolnego 94.U0, 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. 
Tow. kred. przem. poi. 87.50, 7 proc. 
L. Z. ziemskie dolar. 48.50 — 48.25, 
4 i pół proc. 1 . Z. ziemskie 50.75 —
50.50, 5 proc. L. Z. Warszawy 69.25
— 68.75, 5 pioc. L. Z. Warszawy

1933 r. 59.00 — 59.13 — 59.00, i  
proc. oblig. m. Warszawy 6 em
65.00.

Akcje: Bank Pcłski 88.00, Ostro­
wiec 18.00 — 19.00, Starachowice 
16.75 — 17.00, Haberbusch 47.25 —
47.50. Tendencja słabsza dla poży­
czek państwowych, listów zastaw-- 
nych i akcyj.

W ć r s s a w s K a  
GIEŁDA Z B O Ż O W A  

w  dniu 10 k w ie tn ia
Ogólny obrot wj niósł 1.762 tony, u 

tem żyta 195 ton. Notowane za IGO 
k!g.: pszenica jara czerw szkl. 17 — 
17 i pół, jedn. i7 — 17 i pół, zbier. 
16 i 16 i pół, żyto I stand. !3 75 — 
14, II stand. 13 i pół — 13.75, owies F 
stanu 15 — 16, 11 stand. 14 — 14 i 
pół, Ifi-ci stand. 13 . pół — 14, jęczm. 
broiv. '7  i pół — 18, gat. Il-gi 16 — 
16 i pół, gat. III-ci 15 — 15 ’ pól, gar 
IV-ty 14 i pół — 15, groch polny 23
— 25, Viciorja 41 — 45, mąka pszen- 
r.n gar. I-B 30 — 33, I-C 28 — 30 I-D 
26 — 2S, LE 24 — 26, II-B 22 — 24,
ll-D 2! - 22, 11-F 20 - 21 H-G W
— 20, III-.4 14 — 15, żytnia gat. I do 
55 proc. 23 — 24, do 65 proc. 22 — 
23, gat. Il-gi 15 i pól 16 i pól, razowa 
16 i pół —Ą? i pół, poślednia 13 i pó!
— 14 i pół.
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C £ j:ło
Wczoraj rano było przeważnie na 

całym obszarze kraju pochmurno i 
deszczowo, zwłaszcza w dzielnicach 
środkowych i poiudnowo - zachod­
nich. Popołudniu nastąpiła słoneczna 
popoda.

Temperatura o godz. ? wahała się. 
od 6 do 10 stjpni w zachodniej, a od 
3 do 6 stopm we wschodniej połowie 
Polski.

Opady w ciągu doby ubiegłej ogar 
nęły cały kraj, osiągając miejscami 
znaczniejsze wysokości (Sarny 7 
mni., Dzisna i Grudziądz j)o 8 mm., 
Sianki 1' mm.).

OruDość szaty śnieżnej na tere­
nach górskich wynosi: ślad w Zako­
panem, 25 cm. w Roztoce, 00 cm. na 
Kalatówkach, 104, cm. lia Hali Gą­
sienicowej, 180 cm. przy Morstóem 
Oku, 25 cm. w Krynicy na Jaworzy­
nie; wszędzie śnieg mokry.

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: Naogół za 
chmurzenie zmienne z większemu 
rozpogodzeniami, jednak możliwy 
jeszcze przelotny deszcz. Ciepło, 
dniem temperatura du 20 st. Tjmiar­
kowane wiatry połumowo - zachod­
nie.

Krwawe porachunki
m ię d z y  t e r o r y s ta m i

Tragarz w ęglow y Chaim N itka  
(G ęsia 83) prawa ręka i adjutant 
przew ódcy terorystów  dr. Ł okiet­
ka m ial postój tragarski na ud. 
Przejazd przed domem nr. 5 O- 
statn io postój ten został p rzenie­
sion y  z ul. Przechodniej na P rze­
jazd. N itka przypuszczał, iż w o- 
debraniu pozw olenia grał rów nież 
pew ną rolę i jego przeciw nik  po­
lityczn y Szm al Tajgm an (D z ie l­
na 27).

W czoraj Tajgm an i N itka w y­
w ołali sprzeczkę, w w yniku której 
rannego T ajgm ana odwiedziono  
do domu, N itkę zaś aresztow ano.

Zis trze l.te m  MzrylKe -  gdy straciłem nadzieje!
Mord &rcs* t  litości W oichJ w y ja ś m a  są d o w i
p o b u d k i  i  o k o l i c z n o ś c i  s w e g o  s t r a s z n e g o  c z y n u

W dniu w czorajszym  w  Sądzie 
O kręgowym odbyw ał się  proces 
A leksandra W oickiego, oskarżone­
go o dokonanie zabójstw a z lito ­
ści siostrzen icy  27-letniej M arji 
Łobodowskiej.

Sala powoli w ypełn ia  się  pu­
b licznością, przy drzwiach w ej­
ściow ych  jakiś w ysoki h istery cz­
ny glos kobiecy w ykrzykuje: „To 
za biletam i! D laczego za b ile ta ­
mi ! ?“

Przewód sądow y rozpoczyna  
się  Akt oskarżenia mówi o tem, 
że A leksander W oickł zabił sw oją  
siostrzenicę, strzelając do niej z 
rew olw eru, podczas gdy siedziała  
skulona w roku kanapy.

P r z y ja ź ń
—  Czy oskarżony przyznaje się  

do w iny?
Oskarżony A leksander Woieki, 

niew ysoki, szczupły, od urodzt- 
nia obarczony nev ną w adą fizycz­
ną (jedn a noga k rótsza), podnosi 
się  na ław ie oskarżonych i przez 
ch w ilę zacjska usta, zanim  pow ie  
cośkolw iek Potem  wolno zezna­
je.

—  Przyznaję się  z zastrzeże­
niem, Jestem  w in ien , je ś li chodzi 
o pozbaw ienie życia  jednostki, 
jeśli chodzi o w zględy społeczne. 
J eśli chodzi o w zględy  boskie czy 
indyw idualne —  jako jednostka  
indyw idualna nie poczuwam  się  
do w iny.

Potem  odpowiada na pytania  
sędziów . W yjaśnia pokrew ień­
stw o. Tak, był jej w ujkiem , jest  
o 6 la t starszy od zm arłej. B ył jej 
przyjacielem . Go to znaczy? To 
znaczy, że czuła  s ię  n ajlep iej w 
jego tow arzystw ie .

Całe ż y c ie  M ary lk i
A  potem  jeszcze k ołysząc się  

lekko opow iada o calem  życiu  Ma­
rylki. O tem, że była dzieckiem  
bardzo zdolnem , że była w yjątko-

W teatrach i na ekran?ch
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następuiąco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza- 
n.av. skiego. Teatr Mały „C u  
dzik I b -k a ”  Teatr Kameralny 
„ N o r a ”  Ibsena z GrywińsKg 
Teatr Letni, „Piękna Helena” Of 
fenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau” 
z Jaraczem.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Radosza". Stylo­

wy ^Marszałkowska 112) ,,We: dn
wdówka". Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder B a r “ . Ap >llo Marszut 
kowska L06) — „ W e ro n ik a ” z Fran­
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „jei szampańska
noc”. Europa (Nowy Świat 
63) „ M a lo w a n a  z a s ło n a "  z Uretą Gar 
bo. Rialto (Jasna 3) „Po=,zukiw aczk i 
z ło ta” .

Casino (Nowy Świfl' 40) „Dla cie­
bie śpiewam” film z Kiepurą

W  C yrk u  (u l.  O rd y n a ck a ) operet­
k a :  „ G w ia z d a  A r e n y ”.

o o  o

Program polskich radiostacyt
WARSZAWA 

Czwartek, 11 Kwietnia 1935 r. 
WARSZAWA: 6.30 Pieśń. 6.35 Fo- 

hudk'; do gimn. 6.50 Muzyka z pt. 
7.15 Dziennik por. 7.45 Program.
7.50 Wskazówki prakt. S.00 Audycja 
dla szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadom, 
meteor. 12.05 ,,Na naszem podwór­
ku'. 12.30 Szkolny Poranek Muz.
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Dzień, 
poł. 13.10 D. c. Szkolnego Por. Muz. 
13.45 „Z rynku prncy ’. 13.55 Prze­
gląd gieł. 16.30 Pogadanka w jęz. 
tranc. 16.45 Kwadrans słynnych art. 
W. Horowitz (fort). 17.00 Reportaż „ 
Krakowa. 17.15 Teatr Wyobraźni.
17.50 Poradnik sport. 18.00 Koncert 
k?mer. 18.15 „Conrad i świat” 18.30' 
Skrzynka ogólna. 18.40 „Zycie art. i 
kuk. 18.45 Melodj .jazzowe. 19.07 
Program, 19.15 „Kącik dla młodzieży 
w ielk iej”. 19.25 Wiad sport, lokalne.
10.30 Wiad. sport, ogólnopol. 19,35 
Drobne utwory skrzypcowe. 19,30 „I- 
dee przewodnie nowej Konstytucji”.
20.00 Muzyka lekka. 20.30 Koncert 
reki. 20 40 Dziennik w iecz. 20.50 Tr 
7. Teatm „La scala”. W przerwie Ii-ej 
(ok. godz. 21.50) ..Carmen”, (nk. 
22.30) heli. muz. — III-ej (ok. 22.55) 
„Białe miasto białych golęoi

Piątek, 12 kwietnia 1935 r.
630. Pieśń. 6.50 Aluzyka z płyt 

7.15 Dziennik pór. 7 43' Program.
7.50 W ska/ówk' prakt. 8.00 Audycja 
dla Szkot. 12.03 Wadom, meteor.;
12.05 Sekstet N. Mnńskkj. 12.50 
Chwilka dla kobiet. 12.55 Dziennik 
potudn. 13.00 Charakteryst. i wesoła 
muz. 13.50 Wiadom. o eksp. _ polsk. 
13.55 Przegląd giełd. 15.45 Koncert 
ork. Straży Więz.cnnej. 16.30 „Chwil­
ka pytań”. 16 43 Pieśni polskie z Wfl 
rva. 17.00 „Dyskutujmy . 17.15 Ri ei- 
tal fart. 17.40 Audycia dJa chorych. 
18.10 Teatr Wyobraźir. 18.40 rtelodje 
z oper. „Wesoła yftlówka”. 1"‘)7 Prb 
gram, 19.14 Skrzy ika rolnicza 19.20 
\V indom, sport. 19,30 Wiądorn. sport. 
19.35 Piosenki. 19.50 heljeton. 20.00 
„Jak spędzie święto?”. 20,05 Muzyaa 
z plvt. 21.00 Dziennik wiecz. 21.Hł 
..jak praeuiemy i żyjemy w Polsce".
21.25 Tr. ezesei Ii-ej koncertu symf.
22.30 Recytacje poezyj. '23.00 A la­
dom. meteoroi. 23.05 Muzyka salono- 
nowa.

Piątek, 12 Kwietnia 1935 r,
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prakt. 13.00 Cymbalista 
L. Schweider. 13.30 Utwory Ketel- 
hey' a (pl.). 13,50 Gietda zboż. 13.55 
Chwilka spoi 14.00 Koncert (pl).
1S.30 Koncert. 18.45 T. Michałowicz 
— wiolonczela (pł.). 19.15 „Wędrów­
ka do domu oświatowym". , 20.00 
„Jak spędzie Święto". 2u.05 Akt 
1-szy opery „Cyganeria”*. 23.05 Skrzyń 
ka franc.

KRAKÓW: 7.45 Program. 13.00 Mu 
zyka salonowa. 18.10 Frag­
ment „judasza” Roztworowskii - 
go. 19.30 Koncert. 18.43 Lekkie
piosenki. 1907 Program. 1945 Poga­
danka strzelecka. 19.25 Wiadom. 
sport. 20.00 Dokąd jechai w święto?
20.05 Recital fortep. 20.30 koncerr.

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska
zówki prakt 13.00 Potpruri. 17.40 A- 
tidycja dla chorych. 18,30 Koncert. 
18.45 Muzyka sal. 19.07 Program. 
19.15 ??? Trzy pytajniki. 19.25 Wia­
dom. sport. 20.00 Siiva rerum. 23.05 
Muzyka lekka.

LÓD2: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadom. gosn.

, 13,65 Przegląd giełd. 11.0C Muzyka 
i nop. 18.45 'Piosenki. 19.07 PrbgrRt*. 
R b, 15 Muzyka (pł.). 19.25 Wudom. 
j sport. 20.00 „|ak spędzić cwięto?”

POZNAŃ: (.45 Program. 7.50 Wska 
! zówki prakt. 13.00 Mii tyka pop. 
j 13.55 Przegląd giełd. 18.30 Koncert 
| 18,40 Życie kult. i artyst. 18.45 Mu­

zyka lud. 19.07 Program. 19 15 
Skrzynka rolnicza. 19.25 Wi; 'om. 

j sport. 20.00 „Jak spędzić św ięto”.
I TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska- 
I zówki prakt. 13.55 Przegląd gietd 

14.00 Muzyka ork 18.45 Muzyka sal. 
(pk). lU.bi Program. 19.15 Wiadór 
gospod. 19.25 Miadjm. sport. 20.00 
„Juk Spędzić sw ęto”.

W II.NO; 7.45 Program. 7.50 Chwil­
ka .poi. 7.55 Gnida roln. 13.00 Muzy­
ką operet. 13.50 Odcinek 1 ow.ciicia- 
wy 16.45 P eśni polskie. 18,30 Kon­
cert. 18.40 Zycie artyst. 18.45 Słyn­
ne zespoły. 19.07 Program. I -.I5 Pô > 
gadanka radjotechn. 19.25 W .at.om. 
sport. 19.30 Wiadom sport. OtoBilO- 
ppl. 20.00 „Jak sped-ić święto?"
20.05 Koncert.

wo in te ligen tn a  —  in te lig en c ją !  
n iew spółm ierną Jo la t —  dodaje.! 
Była przytem  chora i słabow ita.

—  Dobre dziecko. —  Tak p o ­
w ied zia ł o niej A leksander W oic- 
ki, ten, który ją zabił z lito śc i.

Mówi też dużo o tem, że Marja 
Łobodowska (nazyw a ją zm arłą, 
albo M arją Łubodowską) była  
dziwna. N a czem żeż p o lega ła  ta 
dziw ność? (A  koleżanka szkolna  
jej Jeżew ska, zeznała potem , że 
M arylka była in te ligen tn ą , zdolną  
dziewczynką, w eso łą  i bardzo dow  
c ip n ą ). D ziw ność polegała na 
tem, że przedew szystk iem  stron i­
ła od ludzi, że była dziw nie dzie­
cinna i że nie um iała s ię  ubierać 
— O tem ubieraniu się, to cała  
historja. Że choaziła  zaniedbana, 
że nie um iała ubrać się  tak, jak  
inne młode dziew częta  i że sam a  
nad tem  bardzo bolała, że n ie po­
trafi pom yśleć o sw ojej gardero­
bie, A le przecież k tóregoś dnia  
u cieszy ła  się  bardzo i pow iedziała  
z dumą do W oickiego: „W idzisz, 
jaki sobie kostjum  uszyłam ". P o­
zatem  była n ieśm ia ła  zw łaszcza  
n ieśm iała  w  tow arzystw ie m ęż­
czyzn. To W oieki przyp isuje pe­
wnemu niedorozw ojow i seksu aln e  
mu. U w aża na podstaw ie sw oich  
obserw acyj, że objaw  takiego  
stron ien ia  m łodej dziew czyny jest  
nienaturalny. S tarał się  na nią  
w płynąć, jak tw ierdzi, i w ytłu ­
m aczyć, aby dbała w ięcej o siebie  
i przełam ała sw oją n ieśm iałość. 
Jedyną ulubioną rozrywką M aryl 
ki był teatr. M ogła chodzić bar­
dzo często i m ugła o tem m ówić 
bez przerwy.

W pewnym  m om encie pada py­
tan ie:

—  Czy M arja Łobodowska była  
ładna ?

O skarżony. A leksander W oieki 
zaprzecza: —  N ie, n ie była ładna 
Była m iła, Joardzo m iła, ale była 
brzydka. M iała zbyt duży nos, 
nieproporcjonalne czoło, zm ierz­
w ione w łosy .

D ro ga  d o  o o rę d u
Taka w ięc była M arylka Łobo­

dowska. W arunki domowe? N ie  
były najgorsze. Ti-zypokojowe 
m ieszkanie i brat zarabiający 800 
zł. To było n ieźle A le któregoś 
dnia w  szp ita lu  była św iadkiem  
zabójstw a bandyty przez „ d in - , 
tojrę”. To w yw ołało  —  należy  
przypuszczać —  pierw szy szok 
nerw ow y. Potem  następu ją  ubja- 
w y chorobowe, bóle głow y, bóle 
żołądka. M arja Łobodowska leczy  
s ię  u dr. K nopfa i przebyw a w  
szp ita lu  Jana Bożego. Po dwóch  
tygodniach  opuszcza sz p ita l Wo- j 
icki w id zi w  niej pew ne z m ia n y ,! 
które w yw oła ła  choroba, ale in n i . 
krew ni n ie zauw ażają tego. Bała j 
s ię  ponow nego zam knięcia w szpi j 
talu , w ięc w ytacza ła  w szystk ie  si 
ły, aby czuć s ię  lepiej, co jej siu 
udawało.

—  M niej dziw aczyła —  mówi 
W oieki. I dodaje, że pozornie do­
szła  do zdrow ia. A le  oczyw iście  
św iadom ość, że była w  domu obłą  
kanych, n ie m ogła w p łyn ąć na 
nią dodatnio. N iem niej jednak 
zm ężniała i rozum iała, że m usi 
pracow ać nad sobą, aby n ie było  
z nią gorzej. C hciała pracow ać  
na p lantacjach  ogrodniczych  i 
tam czuła  s ię  aobrze.

Przez cały czas jej choroby i 
w yzdrow ienia  była w  przyjaznym  
kontakcie z oskarżonym .

—  Starałem się  w ykorzystać  
mój w pływ  i p rzeszczep ić mój op­
tymizm , —  zeznaje zabójca. I do­
daje: —■ Bj ły m om enty, kiedy by­
ła norm alnym  człow iekiem .

W szystk ie zeznania  o zm arłej 
podaje W oieki jako w ynik  sw oich  
obserw acyj. Czy d zielił s ię  nien”  z 
lekarzam i? N ie Stw ierdza tylko  
ciąg le , że Łobodowska przechodzi 
ła  perjodyczne parodniow e n asi­
len ia  chorobowe, które pod ko­
niec zaczęły  pow tarzać s ię  coraz 
częściej i s ia ły  się silniejsze^

O b a w a  

p rzed  s z a le ń s tw e m
Te stany sta ły  s ię  coraz częst­

sze. We w rześn iu  1934 r. Ł obo­
dowska p rzesta ła  pracow ać i cho  
roba przybrała groźne rozm iary. 
Był to stan depresji, sk łonności 
do poniżania  s ię  (dr. Zam ecki ze­
znaje, że nie ch cia ła  mu podać rę 
ki, gdyż uw ażała, żc je s t  togo nn  
god n a). M arja Łobodowska sta je

się  dziw na —  jak to określa Wo- 
icki.

N ie  znosi nikogo przy sobie o- 
prócz niego, unika ludzi, zanied­
buje się  zupełn ie, n ie zm ienia  
przez parę dni ubrania, je na spe 
cjalnem  ulubionem  nakryciu , i 
nie przy sto le , ze w szystk im i. Kn 
zynka P iotrow ska i brat A leksan  
der zezn ają o snach  m ęczących  i 
w izjach, które miewa w  nocy. 
Śnią jej się  b łyskaw ice i koniec  
św iata . To ją  n iesłych an ie  m ęczy  
i osłabia. W dzień całem i godzina  
mi siedzi nieruchom o i w patruje  
się  przed sieb ie, czasem  te  godzi­
ny zn ieruchom ien ia  spędza przy  
oknie.

—  B oję s ię  tej w ściek lizny , któ 
ra je st  w e m nie —  mówi do naj­
b liższych.

M ówi rów nież o sam obójstw ie. 
O tem  m ówi do rodziny, a k iedy  
po raz p ierw szy  pow iedziała, że 
chce umrzeć, do sw ojego zabój­
cy :

O bietn ica  śm ierc i
P ierw szy  raz o tem  pow iedzia­

ła, kiedy była z oskarżonym  na  
spacerze na Trzecim  M oście Po­
prosiła  go wtedy, aby s ię  udsunął 
i n ie przeszkadzał je j w  sam obój­
stw ie . W oieki w tedy obiecał jej, 
że kiedy p rzyjazie stosow na chw i 
la, sam  jej pom oże. K iedyż m iała  
przyjść stosow na ch w ila?  W izyta  
u Oskara W oynow skiego m iała  
jakoby natchn ąć Łobodowską otu  
chą. A le w parę dni potem , jak ze j 
znaje W oieki, kiedy sten  jej nia 
u leg ł popraw ie, gotów  był spełn ić  
jej prośbę, k iedy znów udali s ię  
na spacer, m iał zam iar odsunąć  
się, k iedy zażąda.

Ten m om ent n ie nadszedł. Bra 
kło jej s iły  w oli — tak to określa  
W oieki. M iał jej w tedy odpow ie­
dzieć: „C hcesz, m ożemy odło­
żyć”. I m ówi d a le j :

—  D oszedłem  do w niosku, że na  
praw dę n ie może s ię  zdecydow ać.

W iz y t a  

m O sk a ra  V o y n o w s k i e g o

Bezpośi-ednio po p ierw szej pró­
bie sam obójstw a zm arła była na 
w izycie lekarskiej u Oskara 'Woy­
now skiego. W yszła  stam tąd z otu ­
chą i w iarą  w  p olep szen ie. W iary  
tej n ie podzielał W oieki, gdyż, jak  
okazuje się, popołudniu był po 
raz drugi u Oskara W oynow skie­
go, gdzie jego sekretarz udzielił 
mu inform acyj, że je s t  co choro­
ba beznadziejna i podał jako kwa 
lif ik a cję  —  rozm iękczenie m ózgu. 
W oieki w zią ł lekarstw a dla cho 
rej, a rodzinie Łobodowskiej o ś­
w iadczył, że stan  je st  rzeczyw iś­
c ie  beznadziejny i że należy pilno  
w ać M arylkę, aby sobie coś n ie  
zrobiła. To p iln ow an ie wobec jej 
gróźb sam obójstwa, m iało zresztą  
m iejsce sta le .

Czy ty  n a p ra w d ę  

n ie  ch ce s z  ż y ć 0
Mimo lekarstw a stan chorej po 

garsza ł się  coraz bardziej. W oic- 
ki, jak zeznaje, postan ow ił sp eł­
n ić  ob ietn icę —  pomóc tech n icz­
n ie —  jak s ię  w yraża. N ie ch cia ­
łem  zw ykłych  rzeczy, naprzyklad  
kw asu octow ego. Zdecydowałem  
się  na śm ierć z rew olw eru. D zie­
w iątego  października postarałem  
s ię  o rew olw er. P on iew aż była  
już m iędzy nam i tajem nica, w y­
korzystyw ałem  to. M ówiłem , że je  
stem  gotow y, ale że jeszcze nie  
czas. Ja do osta tn iej ch w ili m ia­
łem nadzieję i czekałem  na lada 
pozór, abyśm y zauw ażył' popra­
wę W domu zasadniczo n ie m ieli 
nadziei na w yzdrow ;en ie. I w  śro 
dę w ła śc iw ie  byłem  ju ż zdecydo­
wany. Marja Łobodowska pow ie­
działa w ted y: ,>Czuję, że zanik  
ludzkości nastęnuje u m nie Może 
bedzie tak, że ja sam a będę cię  
prosić o to“ . I W oieki dodaje w 
form ie w yjaśn ien ia : „Jeśli miała  
takie m yśli, uważałem  to za żąda­
n ie”.

W reszcie stało się . Woieki opo­
w iada równym , spokojnym  gło­
sem : — To było przed siódm ą. 
Siedziała  w  rogu kanapy W ciśnię­
ta, ja koło niej.

W tedy zadał jej ostatn ie pyta­
n ie:

—  S łuchaj, czy ty naprawdę nie 
ch cesz żyć?

M arja Łobodowska odpow ie­
d zia ła :

—  Cóż ty jeszcze kpisz? T e­
raz?

—  To uw ażałem  za osta tn ie  po­
tw ierdzen ie chęci n ieżycia, śm ier­
ci. Dodałem  n iew yjaw ione chęci, 
żeby m nie o to prosić. O statecznie  
m usiałem  w ykonać to, co się sta ­
ło. W  ciągu  dwóch m inut praco­
wałem  nad tem , aby być spokoj­
nym. Zapatrzona była przed s ie ­
bie Szynko w yją łem  rew olw er i 
w ystrzeliłem . Po strzale obserw o­
wałem  skutki, śm ierć  n astąp iła  
m om entalnie. W stałem  i w ystrze­
liłem  osta tn i nabój w  podłogę.

Pada p ytan ie sędziego: —  Z zi­
m ną krw ią?

O skarżony: —  Ja bardzo nad 
tem pracow ałem .

S ędzia: —  Oskarżony obserw o­
w ał?

O skarżony: —  N ie w ykonała  
żadnego ruchu.

SpOKojnie...

Rewolwer schow ał do szuflady. 
Potem  pow iedział do kuzynki P io ­
trow skiej, która w przedpokoju  
czyśc iła  paito

—  Spokojnie, spokojnie T rze­
ba zaw ołać sąsiadów .

I narazie n ie w yjaśn ia ł co się  
stało. Dopiero potem  pow iedział: 
„Zlikw idow ałem  życie M arylki” i 
zarządził sprow adzenie policji. 
Znów pytanie sęd ziego .

—  Czy zm arła w yraźnie żądała, 
aby oskarżony pozbaw ił ją życia?

—  W yraźnie, s łow n ie n ie żąda­
ła —  brzmi odpowiedź oskarżone­
go. —  Żądała tylko pomocy, opie­
rając się  na m ojej obietnicy.

Zeznaje następnie, że rozum iał 
to, jako dostarczen ie jej środka, 
a denatka konkretnie jako „rodek 
w ym ieniała truciznę.

O s k a rżo n y
Szereg pytań zadanych oskarżo  

nemu przez strony ma na celu u- 
sta ien ie  stosunku, jaki is tn ia ł  
m iędzy nim a zabitą. Był to sto ­
sunek, jak zeznaje oskarżony, o- 
party li tylko na serdecznej przy­
jaźni i zaufaniu  ze strony chorej 
dziew czyny. P otw ierdzają to ze­
znania św iadków . Skolei w yłan ia  
się  k w estja  narzędzia zbrodni, re­
w olw eru. Dlaczego w lu fie  były  
tylko dwa naboje, kiedy m agazyn  
zaw ierał osiem ? O skarżony zezna 
je .że sam  w  domu rozładow ał 
broń, zostaw iając dwa naboje i 
uważał, że to w ystarczy  do w y­
konania prośby zm arłej. D laczego  
to zrobił? D laczego rozładow ał?  
— O baw iałem  się  szoków, eksce­
sów  z m ojej strony, których nie 
m ogłem  przew idzieć przedtem . 
M usiałem  w yładow ać rew olw er, 
to było zabezpieczenie się.

D alsze zeznania św iadków  oraz 
odpow iedzi na pytan ia  stron, za­
rysow ują w yraźniej nieco sy lw et­
kę W oickiego. św iad kow i - zezn a­
ją, że był bardzo dobry i uczynny, 
że byl lito śc iw y  i sk łonny do po­
św ięceń . D yrektor szkoły, w któ­
rej był uczniem , określa go jako 
dzielnego chłopca. O pinja naogół 
wypada dodatnio. On sam m ówi o 
sobie, że w bursie, w  której byi 
w ychow aw cą, lubiano go, gdyż

był dobry i spraw iedliw y. H isto­
rja jego życia? K iedy miar lat 
pięć, o jciec w yjech ał ao Ameryki, 
gdyż zam ieszany byl w 1905 roku 
w spraw y polityczne. W ychow y­
wała go m atka, a od 14 roku ży­
cia idzie o w łasn ych  silach . Zdał 
m aturę i ma za sooą parę lat po 
litechr.iki. Mówi o sw oich  zdolno­
ściach  m alarskich

I znów p ytan ie przew odniczące­
go: —  Czy oskarżony czul się  u- 
praw niony ao pozbaw ienia Lobo- 
aow skiej życia  w brew jej w oli?

—  N ie bytem uprawniony. A le  
to dodało mi bodźca. Ten brak 
w oli m ógł przejść w  obłęd.

P rzesłu ch iw an ie oskarżonego  
A leksandra W oickiegb zostało  
skończone.

Ś w ia d k o w ie
Zeznania św iadków  n ie w niosły  

zasadniczo n ic n ow ego , Zeznawał 
rów nież Oskar W oynoweki, który, 
tw ierdził, że nie udziela) sw oje­
mu sekretarzow i inform acyj o 
stan ie zdrowia zm arłej, gdyż n ie  
ma tego zw yczaju. D iagnozę sw o­
ją notuje system em  szyfrowym , 
tak, że inform acja o rozm iękcze­
niu m ózgu w  żaanym  razie nia  
m ogła pochodzić od n iego. S tw ier­
dził tylko to, że choroba je s t  n ie­
uleczalna, ale że m ożna u lżyć cier 
pieniom  chorej, która w eszła  do 
jego gabinetu, żądając trucizny. 
W yszła dając mu słow o, że bę­
dzie się  leczyć.

Co m ó w ią  b ie g l i?
Biegli psychjatrzy: dr. Szczyt,

prof. Łunicwski oraz dr. Dreszer 
zgłosili swoją opinję stwierdzając, 
że Marja Łobodowska od roku 1925 
cierpiała na chorobę psychiczną. 
Przebieg choroby po&iadat okreso­
wość. Byl lo stan przypominający 
chwilami osłupienie, przyczem miale 
miejsce zwężenia pola zaintoresownn 
wyłącznie do swojego stanu. Wy­
zdrowienie uważane jost za wątpi1-
WO. *> iHP

0  oskarżonym opinja biegłych zazna 
cza widoczny u niego brak teżvzay żv 
eiowej oraz ciasnotę pojęć M ezwt- 
!;łą przy jego poziomic umysłowym. 
Ta ciasnota wyraża się w niemożli­
wości, w nieumiejętności pogodzenia 
tc/.y z zasadami postępowania. JePi 
potępia czyn z punktu widzenia spo­
łecznego, a nie potępia z punktu wi 
d z, en i a indywidualnego, ma tu miej­
sce rozdwojenie pojęć. Ta casnota  
i nieporadność to brak proDierzy e- 
tyczm ch, — to wyraz mankamentu 
intelektualnego. Ponadto biegli 
stwierdzili, że oskarżony posiada 
tendencję do szablomzowania, sytua 
cji i pojąć. Poruszono równioż ważną 
sprawę jego spokuju i zachowania 
zimnej krwi bezpośrednio po zabój­
stwie. To znajduje określenie cho­
robliwej pewności siebie. Pochodzi to  
z wzmożonego stanu samopoczucia. 
Togo dowodzą jego chorobliwa pew­
ność siebie, nadużywanie siowa „ja“ 
oraz pochlebne rzeczy, kłóre wygła­
szał o sobie. Ten spokój p c  morder­
stwie określony jest również, jako 
chorobliwe opanowanie odruchów

Dziś nastąpią przemówienia stron 
i spodziewane jest ogłoszeuie wyro­
ku.

Smutny
k r a d z i e ż y  w  s z k o ł a c h

Poza palącą kwostją oceny postę­
pów uczniów w szkołach średnich, 
która już niejedrokrotnie doprowa­
dziło do krwawych dramatów (pe­
rjodyczne wypadlh samobójstw), 
jedną z najdotkliwszych bolączek 
tych szkól jest fakt systematycznych 
kradzieży. W  szkołach tych kradną 
wszystko: śniadania, przybory pi 
śm lenne, pozostawiane niebacznie 
Części ubrania etc. Oczywiście ty h 
czynów dopuszczają- się tylko jedno­
stki, j‘ednak od smutnego tego obja­

wu wolne są tylko niektóre szkoły *  
Warszawie.

Objaw ten przyjął wieksze roz­
miary po przejściu do szkol średnich 
nbiturjentów szkół powszechnych. 
Wychowawcy i nauczyciele nicza- 
wszc należycie reagują na wnoszone 
skargi.

Należy obmyślić środki zwalczeni A 
tego zła, którego demoralizujący 
wpływ na ogół młodzieży , jest nie- 
Wątpliwy.

n t  mMeps i c e
b y  u z y s k a C  r e n t ę  i n w a l i d z k a

tra Senediuka, który mu odrąbał 
palce, rów nież na 2 lata  w iez ie­
nia, a nadto Sem ena Ostaszuka, 
który ośw iadczył w  Ubezpieczał*  
ni, że wypadek ten zdarzył się  w 
czasie pracy, na lo  m iesięcy, z za 
w ieszeniem  na 5 lat. 

ara

LWÓW, 10. 4. —  Sąd A pelacyj­
ny rozpatryw ał wyrok Sądu Okrę 
gow ego na robotnika leśnego, 17- 
Ietniego M ikołaja OstaszuKa. któ­
ry chcąc uzyskać rentę inw alidz-  
uą, kazał sobie odrąbać siekierą  
dwa palce u praw ej ręki. Sąd A- 
pelacyjny zatw ierdził w yrok S ą­
du O kręgowego, skazując O sta­
szuka na 2 la ta  w ięzien ia , Dmy- Podróżuj samolotem
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Wypadki tojgnipcia się na własne 
życie eanotnocą zażj cia środków 
tm jąc^ h  mnożą sie niepomiernie. 
Przegląd ająu statystykę samobójstw 
możemy łatwo się przekonać, źe naj­
częstszą bronią wanobójców jest 
tnieizna, przedewszystkiem esencja 
octowa, ług, jodyna, sublimat i t. p. 
W latach 1930 —  32 w Warszawie 
otrucie stanowiło 72,6 proc. wszyst­
kich zamachów samobójczych, przy­
czem większość z nich przypada na 
kobiety. Ziesztą w ostatnich lalach 
ilość samobójczyń przerasta liczeb­
nie samobójców pici męskiej. Wa­
rana! ekonomiczne, oddziałujące 
w okresach besroboi la w równym 
stopniu na mężczyzn i kobiety, n 
tych ostatnich częściej idą w parze 
z powodam naturj uczuciowej, (nie­
porozumienia rod. imm, zawód miło­
sny i t. p .). Kobiety najczęściej wy­
bierają esencję octową —  środek 
najłatwiejszy do otrzy uania, a za­
razem. jeieL chodzi o sautek, naj­
mniej... pewny. Esencja i ług sto­
sunkowo rzadko wywołują efekt 
śmiertelny, natomiast z reguły po­
wodują silne oparzenia przełyka, na­
rzutek których powętać mogą zwę­
żenia bliznowate przełyku.

Częstość przypadków zatruć naj- 
oHna.tszyen zmusza nas do zazna­

jomienia czytelników z głównemu za 
sadami ratowania otrutych w pic rw- 
szej chwili, przed przyby.icm leka­
rze

■Przedewszystkiem należy si< zor­
ientować czem dana osoba eię za­
truła. Od tego będzie zależał sposób 
ratolyama. Zaeząó należy od pyta­
nia, odpoT ledź zazwyi zaj skwapli­
wa, odrazu wyjaśnia sprawę. Gorzej, 
kiedy osoba zatruta jest nieprzytom­
na. "^ówozas zapach wydzielający 
się z  ust, objawy oprrżenia i t. p. 
mogą -am  dać odpowiednie wska­
zówki

X wyjątkiem stanów nieprzytom­
ności, oraz wypadków zatrucia środ­
kami źrącemi korzystnie jest wywo­
łać ezemprędzej u zatrutego wj mio­
ty, drażniąc gardziel lub naciskając 
w głębi język trzonkiem łyżeczki. 
Przy wymiotach' część przynajmniej 
trucizny może zostać wydaloną z żo­
łądka.

Z wyjątkiem zatruć fo.: forem i
arszenikicm— we wszystkich przj pad
kach zatruć wprowadzonemi drogą 
ust do orzewodu pokarmowego sub­
stancjami—można, a nawet należy da­
wać mleko do picie, Zabezpiecza ono 
śluzówkę przełyku i żołądka przed 
ż.rącem działaniem kwasów i ługu. 
Przy jodynie stosuje sic kleik z 
krochmalu, albo wodę białkowa, któ­
re wiążą jod i w ten sposób sanniej 
szają niebezpieczeństwo zatruciu. 
Przy ługu dajemy, prócz mleka, sła­
be, rozcieńczony kwas octowy lub 
cytrjnowy albo emulsję tłuszczową. 
Przy zatruciu esencją octową najle­
piej dać kilka łyżeczek magnezji pa­
lonej rozpuszczonych w wodzie, lub 
sodę. (Przy kwasie solnym ani sody 
ani magnezji dawać nie należy). 
Przy kwasie karbolowym przodi- 
w szystkiem dużo mleka i białko. Po­
nieważ kwasy da^ą zazwy za,i głę­
bokie oparzenia — nie należy w\ - 
wohnrać wy miotów, ponieważ mogą 
one wywołać przedziurawienie ścian­
ki uszkodzonego narządu albo spo­
wodować krwoiok. O ile mamy wska­
zówki, żc do żołądka został wprowa­
dzony sublimat —  zmniejszyć obja­

wy później występującego zatrucia 
(norki1), możemy stosując białko, 
alkftlja i mleko. Przy rzadko zresztą 
notowanych zntniciach fosforem nie 
wolno dawać żadnych olejów i tłu­
szczów, ponieważ fosfor w mcii się 
rozpuszcza i tem prędzej zostaje 
wchłonięty przez błonę śluzową żo­
łądka. "Mleka również dawne nic

wolno (zawiera .łuszcz!). NatomiaM 
dać można kleik, a przedtem wy wo­
łać wymioty.

Zatrucie gazami wy mana nie­
zwłocznego otwarcia okien i drzwi, 
o i ] |  'osoba zatruta znajduje się w 
zr.mknięleni iokalu, i wy ni( sienie jej 
na świeże powietrze.

T’rzv zaczadzeniu dajemy tlen do

u iiy chama i stosujemy oddychanie 
s/t uczne.

Stosowanie zastrzyków podskór­
nych, wzmacniających akcję serca 
oraz przepłukiwani.; żołądku, może 
być stosowane ty Iko przez lekarza i 
to w zależności od wskazań, które 
w każdym wypadku mogą bvć różne.

Dr A. E
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Rz . i upoważnione spółdzielnie

W obrębie R zeszy N iem ieckiej 
Polaków jest, skrom nie licząc, je ­
den i ćw ierć m ilion a. A jednak... 
niem a chyba nigdzie w Europie 
takiego upośledzenia m niejszości 
pod w zględem  szkoln ictw a, jakie 
je s t  w łaśn ie w N iem czech.

To m nóstwo ludu polskiego za ­
m ieszkującego N iem cy posiada  
tylko CO szkół pow szechnych. Za- 
ledw ie 1 proc. dzieci polskich w 
N iem czech uczęszcza do szkół 
polskich, a jeś li naw et uw zględ­
n ić  pozaszkolne kursy języka pol­
skiego, to zaledw ie 3 proc. dzieci 
nolskich uczy się  języka ojczy­
stego. Cała olbrzym ia refzta , 97 
p roc. m usi s ię  u czyć w y łą c zn ie  po 
n iem iecku , w  szko łach  n iem iec­
kich

Różnych sposobów używ ają  
N iem cy, aby n iedopuścić do roz­
woju szkół polskich  już istn ieją ­
cych. Stw arzają  przeszkody dla

Gruźlica płuc Jast nieubłagana i en 
rocznie, nie robiąc różnicy dla olei. .vie 
ku i stanu, pociąga bardzo wicie ofiar.

Przv zwalczaniu choróh płucnych 
bronclntu grvpy. uporczywego, mę­
czącego kaszlu i r. p.. stosuią pp. Le­
karze ,,Balsam Tr.ioi ołao Agi-’’. któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Spi/e- 
Hjpb antek.

Śmierć najlepszego
a k to ra  s p o ś ró d  l w ó w

Żywy symbol znanej amerykań­
skiej wytwórni filmowej „Mutro 
Uolilw yntji wspaniały nubijski łow­
nie ż / e !  W tych dniach poohowmno 
go na dzied7.ińeu wytwórni Liniowej. 
Zwierzę to było najwspanialszym o- 
knzein z pośród grona czworonoż- 
nycli aktorów Liniowych.

ży c zs iń  świ&teczne
p o  5 c r o s i y

W ładze pocztowe przypom inają  
z okazji nadchodzących św iat 
W ielkiej nocy, iż  op łata  za prze­
syłkę widokówek z życzeniam i 
św iątecznem i w ynosi 5 groszy w 
korespondencji m iejscow ej i za ­
m iejscow ej.

Życzenia te jednak zaw ierać  
m ogą m aksym alnie 5 słów , n ie li- 
rząc daty i podpisu.

n auczycieli, n acisk ają  ostro na 
rodziców, od stręczają  dzieci. D zia  
ła ją  przez pojicję, przez gm inę, 
przez pracodaw cę, naw et przez 
kościół. Grozą, straszą, nam aw ia­
ją —  S tracisz zajęcie, stracisz  
m ieszkanie, n ie dadzą ci spokoju, 
będą szykanow ać— takie pogróżki 
i przestrogi sły szą  kolo siebie ro ­
dzice, którzy p osyłają  dziecko do 
szkoły polskiej. Dziecko polskie, 
u częszczające do szkoły polskiej, 
często naraża s ię  na zaczepki ró­
w ieśników  N iem ców ; przychodzi 
do domu zatroskane z tragiczną  
w  sw ej naiw ności skargą- „ T a t u ­
siu , d laczego  m y som P o la c y ? "

Czynna polskość w takich w a­
runkach wym aga oanraw dę w y­
trw ałości, gran iczącej z b ohater­
stwem.

Osobną kartą w  dziejach pol­
skiej ośw iaty  w N iem czech powo­
jennych  jest h istorja gim nazjum  
bytom skiego.

Pod koniec roku 1932 p ow sta­
ło w Bytom iu, na zasadzie umo­
w y genewskiej", pierw sze j'ak do­
tąd jedyne gim nazjum  polskie w  
N iem czech. Gimnazjum polskie —  
to p!aców'ka szczególn ie ważna 
dla polskości, to instytucja, w y­
tw arzająca in teligencję polską, 
której tam tak brakuje, a tak bar 
dzo potrzeba.

Ludność polska z radością przy 
jęła  pow stanie gim nazjum ; trze­
ciego roku istn ien ia  liczba ucz­
niów  doszła do 200 zgórą. Szkołą 
bytom ską szczyci się  św iadom y  
lud polski w  N itm czech  —  nazy­
wa ją swym  najdroższym  klejno­
tem . Gim nazjum  rozw ija s ię  z ro­
ku na rok. poziom jego podnoś! 
się, co stw ierdziły , ze specyi icz- 
ną, złośliw ą w prost skrupulatno­
śc ią  przeprow adzane w izytacje  
urzędowe niem ieckich w ładz 
szkolnych.

Ostatnia, w izytacja  z lutego  
r. b. orzekła, żc poziom je s t  zada­
w alająca. Potw ierdzono to na 
piśm ie. W trzy tygodnie po fa­
łdem slw-ierdzeniu uslj szano —

PARCELE BUB9WI.AME Z
H U N A M I  2- 3- 4' ' ‘ 6-poko.owcmi 
U  t l i  IrAl ir 7. wszclkiemi wygodami, 
w- pięknym i zdrowotnem osiedlu pod- 

stsiecznem
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N a d z w y c z a jn a  K o m is ja  R o z je m c z a  r o z s t r z y g n ie

Zatarg w przemyśle budowlanym
Rada Ministrów na ostatniein 

swem posiedzeniu rozpatrzyła, wnio­
sek Ministerstwa Opieki Społecznej 
o powołanie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej dla rozstrzygnięcia za­

targu między pracownikami a praco­
dawcami w przemyśle budowlanym 
na terenie Warszawy.

Wobec stwierdzenia, iż polubowne 
zlikwidowanie zatargu okazało się 
n emożliwe oraz, że zatarg zagraża 
interesem ogólnogospodarczym, Ra- 
ua Ministrów postanowiła powierzyć 
rozstrzygnięcie sporu nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej. Pierwsze posie­
dzenie komi Ji odbędzie się w Mini­
sterstwie Opieki Społecznej w przy­
szłym tygodniu.

trudno u w ierzyć =»- odmowę przy­
znania praw  p aństw ow ych  tem u  
jedynem u gim nazjum  polskiem u. 
Ta w ieść , wbrew w rzyrtkim  po­
przednim  obietnicom , spadla na 
szkolę tuż przed egzam inam i doj 
rzałośei .

O rganizacje polskie odpow ie­
d ziały na to niezw łocznym  prote­
stem  do n iem ieckiego m in istra  o- 
św iąty i do G órnośląskiej K om isji 
M ieszanej.

Gdy czytam y o doli szkolni­
ctw a polskiego w  N iem czech, to 
w prost w ierzyć s ię  n ie chce. źe 
było jakieś porozum ienie polsko- 
niem ieckie. Co w ięcej! W  roczni­
cę tego porozum ienia kanclerz 
Rzes/zy ponow nie oznajm ił w  głoś 
nym w yw iadzie, że N iem cy naro­
dowo - socja listyczn e wyrzekają  
się  germ anizacji, gdyż w ch łan ia ­
n ie p ierw iastk ów  obcych przeczy  
doktrynie rasow ej. Cóż z tego, 
kiedy na n iższych  szczeblach  po­
lityka w ładz pozostała, jak była, 
w ybP nie germ anizatorskn, a byle- 
urzędniczek  prześciga  postanow ię  
n ia  i tak tyk ę  przedw ojennej H 
K . T .

N ieu stan n e przeciw ności i szy­
kany, w śród których ży je szkoln i­
ctwo polskie pod panow aniem  nie 
m ieekicm , m ają jednak sw oją do­
brą stronę. Przypom inają c iąg le  i 
coi az lep iej uśw iadam iają  sp ołe­
czeństw o polskie w  kraju o łosi 3 
rodaków naszych  w7 p ań stw ie  nie- 
m ieckiem . R ośnie zainteresow a­
nie tą  częścią  nauodu polskiego, 
która się  znalazła poza pólnocne- 
mi i zachodnlem i granicam i od­
zyskanej R zeczypospolitej. Z każ­
dym rokiem  zw iększa s ię  plon ze 
zbiórki na szkoln ictw o polskie za 
granicą. Coraz szersze koła spo­
łeczeń stw a  in teresują  s ię  losem  
Polaków  w N iem czech.

Gdy lud odwiecznej ziem i p ia­
stow skiej toczy walkę o pełny roz­
w ój tak cennej dla d eb ie  p laców ­
ki bytom skiej — do jego p rote­
stów7 pow inien się  przyłączyć s ta ­
now czy protest... ca łej Polski.

UIICCONKC
E
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Dra.OETKEIM
150.000 wioślarzy na wodzie

Sport u naszego zachodniego są­
siada, w Niemczech, posiada specy­
ficzne piętno organizacyjne. Wszyst­
ko tam robi się na rozkaz, według 
zgóry ułożonych planów, angażuje 
cię przytem całe masy sportowców. 
Ostatnio odbyło się w Niemczech u- 
roczysle otwarcie sezonu Wioślar­
skiego Wc wszystkich ośrodkach 
wioślarskich Rzeszy przeszło 190 
tysięcy wioślarzy wyjechało na wo­

dę, przyczem każdy z  nich przeje 
chał conajmniej 10 km.

Wódz sportu n-emieckiego TsGham. 
mer und Osfeu przemówił prze? ra­
ił jo do wioślarzy niemieckich, przy- 
czrm nawob wał wioślarzy, aby ©bon 
troski o zdrowie i doskonałość f i­
zyczna, pielęgnowali w swoich klu­
bach dnclia kolrżcńfftya, ofiarności 
i dyscypliny7,

Lekką atletyką musza uprawiać masy
Komisja propagandowo - organiza­

cyjna Pol. Zw. Lekkoatletycznego o- 
pracowała ostatecznie obszerny pro­
gram działania, dotyczący rozwoju 
sportu lekkoatletycznego wszerz.

W dziedzinie szkolenia odbędą się 
w najbliższym sezonie przy pomocy 
PUWF-u kursy instruktorskie w dzie 
sięoiu okręgach w terminie 6 -  25 ma 
ja. Ponadto w Warszawie i Poznaniu, 
jako najsilniejszych okręgach kraju, 
kursy te bedą miały także charakter 
wyszkalający. Panie przejdą central­
ny kurs w stolicy w dniach 11 cze*-w- 
cu do 1 lipca.

Komisja propagandowo - organiza­
cyjna dążyć bedzie do tego, łby W 
każdym idubie czynny był choć jeden 
fachowy instruktor, rekiutujący się 
najlepiej spośrod dawnych zawodni­
ków. Postanowiono w zakresie pro­
pagandy dążyć do tego, aby we 
wszystkich miastach liczących powy­
żej 25.000 mieszkańców, czynny był

przynajmniej jeden klun lekkoatle­
tyczny, a poczynając od roku przy­
szłego w miastach liczących już pn 
wyżej 10.000 mieszkańców.

Komisja zarządziła następnie prze­
strzegane opieki lekarskiej nad _a- 
wodnikami. Pozate.n zalecono klu­
bom, aby organizowały one przynai- 
mniej raz dn roku zawody propagan­
dowe.

W bieżącym roku zamiast jednego 
biegu narudowegu w dniu 3 maja, od­
będą się w tym terminie biegi naro­
dowe w całej Polsce, wszędzie tam, 
i-dtie są wmksze skupienia klubów. 
Dotychczas bieg narodowy odbywał 
się tylko w Warszawie Polecając or­
ganizacje biegów na1 odowych wszyst 
kim okręgom, komisja miała na celu. 
propagowanie lekkiej atletyki wśród 
najszerszych rzesz. W biegu narodo­
wym w Warszawie weźmie udział po 
dobnie, jak w latach ubiegłych, e’ita 
biegai zy z całej Rzeczypospolitej.

Kłótnie * onikt
s p o r t o w c ó w  ż y d o w s k i c h

W „Ziemi Obiecanej" odbywa si? 
obecnie makatiada, t. j. igrzyska 
sportowców żydowskich miejscowych, 
europejskich i pozaeuropejskich. Or­
ganizacyjnie panuje na tych igrzy­
skach wielki chaos. Już podczas uro­
czystości otwarcia makabiady, na 
boisku znalazło się przeszło ó tys. o- 
sub w charakterze zawodników. OP 
brzynn ten tium nie dał sie usunąć 
z boiska, kiedy miał być zrealizowa­
ny właściwy pi7ogram zawodów. To­
też biegi sztafetowe, które były na 
pierwszem miejscu w programie, od­
bywały sie wśród wałesaiacyeh sil

ro bieżni pseudo - zawodników, wśród 
których około 1 tysięcy osób należa­
ło do t. zw. „młodej makabi". Bieg 
na 1,0 km. wogóle nie odbył się, tak 
niesforny był tłum na boisku.

Szczytem jednak dezorganizacji 
był incydent, jaki zaszedł na meczu 
piłkarskim żjdow z PoisKi z żydami 
z Litwy. Na kilkanaście minut przed 
końcem meczu, gracze poprostu po­
bili się pomiędzy sobą, a tumult był 
tak wielki, że sędzia nie mógł sobie 
dać rad1 Kiedy zaś do bójki przyłą­
czyła się i publiczność, mecz przer­
wano.

Chcąc ztiefryć F.9.S,
m u s i s z  t r e n o w a ć

IV celu udostępnienia zdobycia 
Państwowej Odznaki Sportowej Okrę 
gowy Ośrodek Wychowania Fizycz­
nego w Warszawie (Al. Ujazdowska 
itr. l )  prowadzi zaprawę sportową 
do P. G. S. i daje możność przygoto­
wania się jaknajszerśzej warstwie 
ludności m. st. Warszawy a wszcze 
gólności członkom klubów sporto­
wych nieposmoających własnych 
boisk, oraz osobom niestowarzyszo- 
nym z miasta obojga płci.

Zaprawa do Państwowej Odznaki 
Sportowej odbywa się pod kierun 
kiem instruktorów- dy ulomow anych 
w sali gimnastycznej Okr. Ośrodk- 
W F (Al. Ujazdowskie 1) dla pań 
w środy i piątki w godz. od 21—22. 
dla panów we wtorki i czwartki od 
21--22.

Uczestniey ' zapbat* y  kofzystaja

bezpłatnie z poradni sportowo*le'tar- 
gkiej, szatni, oraz zimrych i gorą­
cych natrysków.

Poza zaprawą sportową'4 do P. O. 
S. Okręgowy Ośrodek W, F. prowa­
dzi; komplety gimnastyczne d .ł par 
w7 poniedziałki, środy i piątki r>d 
13—21, oraz dla panów w7; wtorki i 
czwartki w godz. od 19—21.

Tenis dla pań i panów (komplety 
mieszane): 1. Komplet ne wtorki i
czwartki od 12—13, II. Komplei w  
poniedziałki i piątki od 12— 13, III. 
Komplet w poniedziałki i piątki od 
17—18, IV. Komplet w środy i sobo­
ty od 17—18.

Wszelkich ir.formacyj udziela tań -  
celaija Okr. Ośrodka W  F  codziinr 
nie w7 godzinach od 8—12 i od W-e 
21), (tdł. S.92-G8).' ““" ^  7

Rekordy świata w pływaniu
W Bazylei na zamkniętym basenie 

pływackim holenderska zawodniczka 
Masten Bioek ustanowiła nowy re­
kord świata w pływaniu na 400 m. 
liawznak uzyskując wynik 0:05.

V7 Airbus (Danja) w krytym ba­
senie duński pływak Jensen ustano­
wił nowy rekord świata na 500 m 
stylem klasycznym w czasie 7:30,7

Najlepsi łyżwiarze świata
Wyniki, jakie uzyskali w ostatnim 

sezonie zimowwm najlepsi łyżwiarze 
w ieździe szybLej na lodzie, pozwa­
lają uszeregować czołowerh zawod­
ników. Na 500 hi. bczkoukuionc; jni 
okazują się Norwegowie, zajmując 
aż pięć piicrwszych miejsc, mianowi­
cie: Krog w czasie 43,2 sekundy, 2) 
Tlyensm 13,3, 3) Petersen 43,3, 4) 
Engiiostaiigen 43,1, i 5) Ballangrud 
43.4.

Na dystansie 1500 m znów górują 
Norwegowie zajmując 4 pierwsze 
miejsca Najlepszy z nich jest Staks- 
rud w ezasio 2:19,5, na drugiem 
miejscu znajduje się Balangrud 2,20, 
3) Engnestangen 2:20,4, 4) Peter­
sen 2:21,0. Dopiero na pią.tem miej­
scu jest Austrjak Wazulek w czasie

o—-
Hegemonia Norwegów nie jest „uż- 

tak wyraźna na 3.000. Wprawdzi"

najlepszym jest Norweg Ballangrud 
1:40,0, ale już na drugiem miejscu 
znajduje się Holender Langedik 
1:5S,2. Trzecim jest Austrjak W a­
ru lek 4 :39,5. Na czwartem nuojscu 
jest znów Norweg Staksnul 4:59,3, 
a piąty iest Uolrnder Tlaiden 5:02.6.

Thstans 5.000 fti. wvfcazuje zde­
cydowaną przewagę Lżwiarzy au- 
slrjaekich, którzy zajmują dwa pier­
wsze miejsca: 1) Stiepl 6:21,7, 2) 
Wazulek 8:27,0. Dwa następne miej­
sca zajmują Norwegowie: Staksrud 
8:20,1, i Matkiesen 8:36,3.

Wreszcie na 10.000 m. Norwego­
wie już nie mają nic do powiedzenia. 
Najlepszy jest znów Austrjak Stiopl 
17:43,2, drugi jest łyżwiarz sowieeki 
Melnikow 17:46,S, na trzeeiem miej­
scu znajduje się Austrjak Wazulek 
1 7 :52,6, wreszcie 4) LuDgedik (Ho­
lender) 17:56,3.

Strzeleckie marzenia olimpijskie
W programie igrzysk olimpijskich 

figuruje chód na 50 km. Przyznać 
trzeba, że jest to konkurencja, która 
nasuwa wogule duże wątpliwości, a 
tembaidziej, jeżeli chodzi o igrzyska 
olimpijskie. Istnieje bardzo duża 
trudność wodróżnieniu (hodu od bie­
gu, bowiem można doskonale imito­
wać cliód, choc'aż się biegnie. W 
1924 r. na igrzyskach olimpijskich v 
Paryżu komisja sędziowska miała 
wiele kłopotu właśnie z takimi „imi- 
tatorami", którzy biegali wspaniale 
naśladując chód.

Chcąc zdemaskować spryciarzy sę­
dziowie aż kładli się na ziemię ceiem 
zbadania, czy istotnie ma miejsce 
chód, czy też bieg. Chód na 10 km., 
jaki oriby* się wówczas w Paryżu, za­
kończył się wielkiem nieporozumie­
niem, gdyż komisja sędziowska zdys­
kwalifikowała kilka -zekomo biegną­
cych zawodników. Nastąoib prote­
sty, tv rezu'tacie czego, chód na 10 
km. unieważniono i wyznaczono po­
tem nowtórne odbycie tej kor.kurep- 
cji. W następnych latach ehod nie 
o ilioil.ił w skład programu igrzysk 
fdimpHskich. a powraca on znów te ­
raz. chyba tylko dlatego, żeby spra­
wić kłopot organizatorom.

Chody bardzo popularne są w 
Zv iazku Strzeleckim i przy ewen- 
tualnem obesłaniu tej konkurencji 
przez Polfkę k mdvdaf: w yjda z łona 
tego Związku. W tym też celu Zwią­
zek Strzelecki organizuje w zbliża­
jący n się sezonie szereg zawodów w  
cl odzie Pierwszy taki chód odbedzie 
się 26 maja na 25 km. w  Warszawie, 
następny w lipcu na terenie poszcze­
gólnych okręgów na 35 km , wresz­
cie 22 wr: eśnia we Lw owie będzie 
miał miejsce chód na 50 km. o mi­
strzostwo Polski.

DZIAŁ LEKARSKI \

orZ.Fąincvn,L“ ™36
Weneryczne, p łc iow e , skóry.

D r . P R A M S T T
płciowe przyjm. w swojej Lecznicy 

Nowy-Świat 46 m 22. 8 r.—  8 w.
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Ja k  przezim ow ały

.‘tonie stali il H.r ersi na99
Stajnia Bersona przybyła na tor go sezonu. Identycznie na tę sa- J est w porządku i jako lepszy

w arszaw ski z leży  zim owych w 
dniu 6 kw ;etnia. K orie m ając do­
skonałe w arunki terenowe, pra­
cow ały od Now ego Roku bez żad­
nych praw ie przerw i w skutek te­
go v. yg ląd ają zaaw ansow ane w  ro 
bocie

Podstaw ą stajn i je s t  5-letni 
klasow y „Jawor 1I“, który przezi 
m owal znakom icie. Ujrzym y go 
prawdopodobnie na starcie w ną- 
grodzie „Zamojskich", gdzie bę­
dzie m iał ciężki orzech do zgry­
zien ia  z kapitalną dwójką łochow  
ską, „Łeb w  Łeb", „Kerry Rock" 
i derbistą „Matem". N adm ienić  
należy, że „Jawor", biega bez 
przegranej od nagrody Jubileu­
szowej w  r. 1933, a w roku ze­
szłym  na cztery starty  w ygrane  
zdobył dla sw ej stajn i 115.000 zł. 
O gólna sum a w ygranych przez 
i„Jaw ora“ od początku jego karje- 
ry w yścigow ej w ynosi przeszło  
390.000 zł.

D alej „Jaspis", który zapadł na 
p ęk nięcie kopyt, obecnie jest w  
porządku i o ile  ta doleg liw ość  
mu Się n ie w róci, można mu w ró­
żyć w ieksze sukcesy, niż ubiegłe-

mą doleg liw ość cierpi także 
„Grand", którego prawdopodob­
nie w  sezon ie w iosennym  na star­
cie nie ujrzym y. „Jumar" przy 9 
startach  zdułał w ygrać 11.960 zł.

koń grupowy sw oje zarobi 
N ajlep szy  zeszłoroczny trzy la­

tek stajn i Bersona „H am ilear", 
w stąp ił stosunkowo późno w  
szranki, gdyż dopiero w  p o ło w ę

S p i s
s t a w i  „ B e r s c n a

gn. „Jawor II" (H arle- 3 1. kl. sk. gn „Illeana"5 1. og
kin— B eate), w ygr. 115.000 zł 

5 1. og. kaszt. „Jaspis" (H arle- 
kin— O dolie), w ygr. 11.500 zł.

5 1. og. c.-gn. „Jumar" (H arle- 
kin— Combrec), w ygr 11.960 zł.

5 1 ogł gn. Grand" (K in g‘s 
Idler— N ab otoris), w ygr. 2 240 zł 

4 1. og. c.-gn. „Hamilear"
(K in g‘s Idler-^-Electra), wygr. 
21.000 zł.

4 1. kl. gn. „H avanita“ (Kir>g‘s 
id lor— F lo r a ) , w ygr. 6.480 zł.

3 1. og. sk. gn. „Isolano" (Ba- 
fur— A n tin ea ), w ygr. 20.500 zł.

3 1. ogS gn . „Igor II" (B afu r—  
D olores), w ygr. 2.820 zł.

3 1. kl. kaszt. „Inka" (B atiar—  
G oturnix), n ie b iegała .

(B a­
fur— A lpha"), n ie b iegała.

3 1. kl. gn. „Ilias" (B afur— Po- 
in se tte ) , w ygr. 4.300 zł

3 1. kl. gn. „Ice" (B afur— A lls- 
p ice), w ygr. 6.960 zł.

3 1. kl. c.-gn. „Ira" (B afu r—  
F iora ), w ygr. 7.000 zł.

2 1. ok kary „Jasiek" (B afu r—  
A lpha).

2 1. og. c.-gn. „Jacek" (B afu r—  
D olores).

2 1. og. gn. „Jantoś" (B afu r—  
Ceres II) .

2 1. og, kaszt „Juras" (B atiar— 
C oturnix).

2 I. kl. kaszt. „Oranje" (Mah 
Jong— D unkierka),

W y b o r y  w  G a a r ś s f c i i

Otc cztery obrazki z gorączkowego dnia wyborów. U góry zdjecie napisu: „głosuj na listę 7“. Jak Padomo
była to lista Polaków Gdańskich.

czerwca, spowodu choroby, jaka  
panow ała ub. roku, naw iedzając  
kilka w iększycn  sta jn i. S tartow ał 
on 12 razy: 7 razy p ierw szy  i 3 
razy z m iejscem . N ie  zdołał jed ­
nak w ygrać żadnego w yścigu  
im iennego; za liczyć go m ożna do 
dobrej drugiej k lasy . Obecnie 
rozrósł się , je s t  zdrów i w roku 
obecnym n ależy  spodziew ać się  
poprawy jego  form y.

P ozostaje jeszcze do om ów ienia  
ze starszych  „H aw anita", która  
niczem  specjalnem  jeszcze się  
n ie w yróżniła, zadaw alając się  
skromną w ygraną 6.480 zł.

Z m łodszej 2 1. gen eracji, posia­
da 7 koni. W yróżnia się  z tej gru­
py „Isolano" po „Bafur" i „An­
tinea", który je s t  jednym  z naj­
pow ażniejszych kandydatów  na 
błękitną w stęgę. W yścigi zesz ło ­
roczne jego b yły  dobre, a osta tn i 
zeszłoroczny w ystęp  w  nagrodzie  
R eszke, na d ystan sie 1.300 mtr., 
zosta ł uw ieńczony im ponujacem  
zw ycięstw em . O gólne konto jego  
w ygranych 20.500 zł. E ksploato­
w any z umiarem , w  tymi roku mo­
że w ykazać sw e w łaśc iw e w alory.

D alej „Ice", w  zeszłym  roku 
jeszcze n iesform ow ana, przy 5 
startach  w ygrała  aw a razy, 3 z 
m iejscem , z pochodzenia po „Ba- 
furze" i an gielsk iej „A llsp ice", w 
obecnym  sezonie pow inna lepiej 
biegać. „Ira“ w  ubieghm i roku 2 
starty, jedno zw ycięstw o, też  
barwom stajennym  w stydu nie  
p tzyn iesie . „Inka", „Igor", „Iljas"  
i „Illeana" będą się  stara ły  w  
grupach na ow ies zarobić.

N akoniec wypada -wspomnieć, 
że sta jn ią  posiada 6 dwulatków , 
z których jeden, „Jantoś", spow o­
du choroby . pozostał w majątku 
Z całej tej stawki wyróżnia się  
piękna, harm onijna „Oranja", na 
byta z państw owego stada w  Ko­
zien icach  za dość pokaźną sumę, 
14.000 zł „Oranja" je s t  córką 
,Mah Jonga" i kapitalnej „Dun- 

J kierki". a zatem  i z rodowodu  
ftożna s ię  spr iz iew ać po niej 
viększych  s akcesów. Dalej trzy 

Bafury: „Jacek". „Jasiek" i „Ja­
gienka". Z trójki tej w yróżnia się  
„Jacek" wzrostem . Trzylatki te, 
jako potom stwo „Bafura", puwin- 
ny w  roku bieżącym  odegrać w y­
bitną rolę, daje on bowiem  ko­
n ie w cześn ie dojrzew ające i szyb­
k ie Na koniec „Juras" po „Ba­
tiar" i „Coturnix“ swoim  w yglą ­
dem zewnętrznym  w  niczem  ró­
wieśnikom  swym n ie ustępuje.

Stajnia pozostaje pod w ytraw - 
nem  kierow nictw em  p. Osmano- 
w ic z a ; trener W alenty Cieślak, 
żokej W alenty Stasiak.

M m

M y ś l i w s & i  pech
Przebyw ałem  niedaw no w  Au- 

gustow skiem , osław ionej na całą  
Polskę krain ie pięknych jezior. 
R ozległe ta fle  wód; m alow nicze 
wybrzeża i okoliczne lasy , w któ­
rych  aziś rozbrzm iew ają od gło­
sy  w odnego ptactw a, były dwa­
d zieścia  la t tem u terenem  w ie l­
kich działań  w ojennych. Toteż 
odbyw ając spacery w zdłuż rornan 
tycznych  wybrzeży, napotykałem  
co krok na św ieże jeszcze i zdatne 
do użytku okopy

P ew nego dnia w ybrałem  się  
nad jezioro ze strzelbą na ram ie­
niu w  chęci upolow ania dzikiego  
kaczora. Idąc m ałą ścieżynką, 
prow adzącą w zdłuż brzegu, sp ot­
kałem po drodze jak iegoś tubylca, 
który szedł z wędką na ryby. Za­
gadnąłem  go pytając o dogodne 
m iejsce do polow ania. U słyszaw ­
szy, że zam ierzam  ustrzelić  kaczo­
ra, tubylec w dał s ię  ze mną w ga­
w ędę i opow iedział mi pew ien u- 
rywek ze sw ego życia, będący ty­
powym przykładem  m yśliw sk iego  
pecha. Oto krótka h istorja , któ­
rą podaję mniej w ięcej jego sło ­
wami :

—  Strzelałem  dwa razy w  ży­
ciu do kaczek i za każdym  razem  
odsiedziałem  to w kozie.

P ierw szy raz to było na w oj­
nie, w łaśn ie w  tych  okolicach  by­
ły nasze okopy. N iedaleko stąd, 
nad brzegiem  jeziora. Pam iętam  
jak dziś, kazali nąm się  okopać 
i siedzieć cicho, ani pary z gęoy. 
Czekaliśm y na N iem ców , którzy  
byli tuż tuż i m ieli nadejść z tam ­
tej strony jeziora. Siedzim y w ięc  
i czekam y. Mija tydzień, dwa a 
N iem ców  ani śladu. W końeu - u- 
przykrzyło mi się  to czekanie i 
w ysunąłem  głow ę z okopu. P a­
trzę aż tu po jeziorze płynie kacz­
ka. N ie wytrzvm ałem , złapałem  
za karabin i w ygarnąłem . N ie 
trafiłem , ale zaraz po tj m strza­
le zrobiło się  istn e piekło. N iem- 
cy, którzy już byli naprzeciwko, 
w ypatrzyli nas i zaczęli prać ile  
w lezie. Z karabinów z armat, po­
wiadam  panu praw dziw e piekło. 
Jak tylko u cich li przylatuje do 
okopu sierżant i do m nie z pys­
kiem. —  Jak śm iałeś strzelać bez 
rozkazu? — pyta.

—  Ja tylko do kaczki —  odpo­

wiadam  a on mię buch w  łeb r a i  
i drugi.

—  Du kaczek będziesz tu  strze­
lał, b a łw an ie! Do N iem ców  s ię  
strzela , durniu a n ie do kaczek! 
—  w rzeszczy i buch m ię jeszcze  
raz w  łeb. Zrobiła s ię  z  tego  
w ielka aw antura. D ow iedział s ię  
o tem  oficer, ch cie li m ię oddać 
pod sąd połow y, pow iadają
szpieg, zdrajca! rozstrzelać! no 
ale u jął się  za m ną ten  sierżant, 
pow iedział, że to z głupoty no i 
skończyło się  na tem , że później, 
zam iast urlopu odsiedziałem  za 
to dwa tygodnie w  pace.

Od tego czasu m inęło la t  dwa­
dzieścia  i znowu teraz niedaw no  
w zięła  mię chętka strzelan ia  Jo  
kaczki. Zaczaiłem  s ię  w  Tym sta ­
rym oKopie i czekam. Po jakim ś  
czasie w idzę, że leci kaczor nisko  
nad jeziorem . W ycelow ałem  w  nie  
go i w ygarnąłem . W  kaczora nie  
trafiłem , a le  zato na arugim  brze­
gu chodzili kupcy i b rik arze, co 
to przyjeżdżają z P ru s W scho­
dnich po drzewo, no i n ieszczę­
śc ie  chciało , że trafiłem  jednego  
N iem ca w  rękę. N ic mu s ię  n ie  
stałot*bo rana była lekka, a le  co 
było krzyku co h a łasu !

Przybyli n asi rządowi gajowi 
odebrali mi broń, pozwoleni* i 
naw ym yślali. —  Cóż to, bałwan,*, 
jeden —  pow iadają —  będziesz  
do N iem ców  strzela ł?  Do naszych  
sąsiadów , co od nas drzewo ku­
pują? Z w arjow ałeś? Do kaczek  
się  strzela, durniu, a n ie do N iem ­
ców, co oni sobie o nas pom yślą, 
co sobie zagranica o nas pom yśli?

Chcieli m ię podać do sądu, m ów1* 
li, że ja to naum yśln ie, żeby sto­
sunki przyjazne z sąsiadam i po­
psuć, w ołali, że zdrajca, no a le  
jeden  starszy gajow y ujął s ię  Za 
mną, pow iedział, że to przez n ie­
ostrożność, no i skończyło się  na 
tem, że policja potrzym ała m ię  
dwa tygodnie w  areszcie. Od te­
go czasu nie mam ochoty strze­
lan ia  do kaczek. W olę sobie cho­
dzić z wędką na ryby.

Jur

Składajcie ofiary 
aa Fundusz 

Obrony Morskiej

Antoni Marczyński 30)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

D ośw iadczyła  tego na sobie Zosia, która po „bezprzykładnej 
kćniprom itacji" schroniła  s ,ę  do sw ojej kabiny i p ostanow iła  w niej 
pozostać aż do końca podróży. N ie m ogła pojąć ani rusz, dlaczego  
ją  dziś „wzięło" na spokojnej w odzie, poaczas gdy obecnie, iiie  za­
nosi s ię  na m orską chorobę, chociaż statek  tańczy, jak zwarjuwa- 
ny. To. że raz po raz ściana sta je s ię  pochyłym  su fitem  kabinv. 
a podłoga ścianą, n ie w yw ierało  na n ią  żadnego w rażenia, bawiło  
ją  to naw et. Żeby nie w ypaść z łóżka, połączyła jegd poręcze dw ie­
ma param i ręczników , zgasiła  św iatło  i niebawem  zasnęła- A może 
wydaw ało s ię  jej tylko, iż zasnęła? Może w szystko, eo przeżyła tej 
nocy było dziw aczną h alucynacją?

Zaczęło się  to w ten sposób, że ktoś w ym ów ił jej im ię. W ym ówił 
głośno w yraźnie, ale jakby z jękiem . Obudziła się, o ile  w ogóle spa­
ła, zaczęła nadsłuch iw ać. W icher w ył potępieńczo, statek dygotał 
od ciosów  sztormu, jak ranione zw ierzę, fa le  ze złow rog;m sykiem  
liza ły  szkio okrągłego okienka i całą p ostać burty, szukając chc.w ie  
najm niejszej szpary. I zn o w u ; ,

—  Zooosiu! Zooosiu!
Struchlała, zdrętw iała z przerażenia. Ten głos,... ten  n iski, ba­

sow y g łos był jej bardzo znajom y. Jezus - M arja! Taki glos m iał jej 
ojciec! Czy modliła się  wieczorem  za dusze rodziców? N ie, zapom ­
n ia ła ! Odrobiła to teraz coprędzej i z nadwyżką, potem drżącą  
dłoń w ysun ęła  w  stronę kontaktu, zapaliła  św iatło  P ostanow iła  
n ie gasić  go aż do rana, a do rana chyba już niedaleko, co? Spoj­
rzała na zegarek. W łaśn ie dochodziła dw unasta.

—  Dopiero północ.

D rgnęła . Sam dźwięk tego słow a przypom niał jej zdanie n iedo­
rzeczne, które n ieraz w yśm iew ała: „północ to godzina duchów". 
Tak. jakby biedne duchy nie m ogły dostać w ychodnego o innej 
porze. •

W tem ustało m iarowe dudnienie śruby okrętow ej, dudnienie  
zagłuszane w praw dzie przez od głosy burzy, ale dobiegające w szę- 
dz.e w  postaci lekkiego drżenia. Owo drżenie św iadczyło, iż  serce  
statku w ciąż b ije. Aż teraz przestało bić! N a bezbronnego zda się  
wroga fa le  n atarły  z podw ójną w ściek łością , su fit kabiny sta ł się  
naprawdę pionow ą ścianką.

—  T on iem y!
Z obłędny m pośpiechem  zaczęła rozwiązywać ręczniki, któremi 

przytw ierdziła  się  do łóżka. Tym czasem  śruba odezw ała się  po­
nownie, su fit  w rócił na sw oje m iejsce, łagodne drżenie przebiegło  
cały  statek, a w ięc statek  jeszcze żył, jeszcze m ógł staw iać opór 
burzy.

—  Zooo... sień... ko!
Zosia omal nie zem dlała. Głos zabrzmiał jej tu ż koło ucha, 

a przecież św iatło  paliło  się  w kabinie i ona nie spala teraz z w sze l­
ką pew nością, to n ie m ogło przyśnić się jej stanow czo! W ięc co, co 
to znaczy?! Może statek  ma utonąć, ona zgin ie i d latego zm arły  
przed rokiem ojciec... —  N on sen s! Bzdura! —  Pow iedziała to g ło­
śno, a jednak m yśli tej nie m ogła odżegnać od sieb ie. Powiało ku 
niej skądś dziwnym  chłodem  i n iew ypow iedzianą grozą, stokroć 
gorszą od tego, co przeżyw ała przed chw ilą ,gdy przejściow o usta­
la praca okrętowej śruby. Ten obecny strach m iał w sobie coś n ie­
sam ow itego! Ten koszm arny chłód zbliżał się  ku niej powoli.

Lękając się, że za chw ilkę osza leje z przerażenia, lub w ybie­
gn ie na korytarz krzycząc w n ieoogłosy, Zosia zarzuciła  sobie derkę 
na głow ę, a uszy zakryła dłońm i. N ie chciała słyszeć tego głosu, 
a jednak u słysza ła  go jeszcze raz:

—  O, biędnh... biedna siostrzyczko!
N iem al w tej samej ch w ili poprzez ryk fal i w ściek le p ośw isty

w ichru dobiegł uszu Zosi jakiś b lisk i łoskot i dźwięk tłukącego się  
szkła. Był to kulm inacyjny punkt owej nocy grozy.

. ' , i *
ROZDZIAŁ VIII,

Z A  P  6  Ż N O!

W ypogodziło się  dopiero następnego dnia pod wieczór- N ielicz­
ni pasażerow ie w yleg li na pokłady, pragnąc po zaduchu kabin  
odetchnąć św ieżem  powietrzem  m orskiem . A pow ietrze było ohło- 
dnawe, rzeźkie i cudów nie czyste w przeciw ień stw ie ao morza, na­
syconego brudno żo,tym  m ułem, który Trawadi, główna rzeka Birm y  
przynosi tutaj w  olbrzym ich ilościach . D zięki tym osadom  okolica  
ujścia  licznych ram ion Irawadi je s t  n iebezpiecznie płytka najeżona  
m ieliznam i, podczas gdy niem al całą Zatokę B engalską cechują  
pokaźne głębiny, przekraczające gdzieniegdzie cztery tysiące m e­
trów. Roi się  tu w ięc od latarń  m orskich, lądowych i p ływ ających , 
od w ielobarw nych i zw yczajnych, które w yblyskują białem  św ia­
tłem.

—  Ładna ilum inacja morza, praw da?
Zosia H alska spoczyw ająca na sąsiednim  leżaku podniosła po* 

w ieki.
—  Tak, —  przyznała, —  lecz o ileż  piękniej w ygląda to.
W skazała firm am ent zw isający  nocą pozornie tak n dco, źe

czubki m asztów  ich  statku zdaw ały się  pruć szarfę m lecznej drogi,
—  N ie w ierzyłam . —  dodana po ch w ili, —  gdy brat mi p isał, 

iż tutaj gw iazdy są p ięć razy w ieksze od naszych. A  jednak nie 
było w tem przesady, widzę teraz sam a; są w iększe, p iękniejsze  
i znacznie jaśn iej błyszcza..

—  Od jak dawna brat pani przebywa w  Birmie? —  spytał 
Freddy.

—  Od siedm iu lat...
(D . c. n >.
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